
Nr. 48. Wtorek, 28 Lutego 1928. R o k  118.

GAZETA LWOWSKA
* ! codziennie o godzinie 3 po południu

xt ‘ dn* poświątecznych.
■ ^Wue. pojedyńczy kosztuje 20 gr.

A f t ®1®8 'KdaUc/ii AJminlsnacjt ulica Karmelicka 
iujjiach Województwa). — Listy na! -ty frankować. 

. WkraSJacje otwarte. wo'ne od opłaty.
Redakcji 2 1 -  18. — Administracji 21—17. 

.® sto r  naczelny przyjmuje od godz. 1 1-tej do 12-tej.

P r e n u m e r a t a
m i e j s c o w a za mf e j s c o w a

mLsIę tez dostawy • • 4*80 1 mias ifwznia z przesyłkę pocztowę R-3n
miesięcznie z do domu 5*30 |

Za granicą 7-00 Zł.

Ceny ogłoszeń: Za w iem  1-szpaltowy mili­
metrowy (śze 35 m/m.) ogłoszenia zwykłe za tekst tu, 
15 gr., za wiersz 1-szpaltow” milimetrowy (szer. 70 
m/m.) nadesłane i nrkroiogi 40 gi.. drobne ogłoszeni* 
za słowo 10 gr., drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 
za słowo 15 gr. Cała strona ogłoszeniowa 400 ZŁ 

Ogłoszenia zamiejscowe Z0iVa droższi 
P . K . O- 141 .690 .

CZĘŚĆ UBZĘD0WA.
Lwów, dnB 27 lutego 1928.

■tyj j 1 • Wojewoda Lwowski upoważnił inż.., 
2 ^ S ła w a  H a s s m a n n a  dekretem z dnia 
J j3 c z n ia  1928 L  1-5336 ex 1927 der wy 
}ir ^ ania zawodu mierniczego przysięgłego, 
j ysięgę słUżbową złożył inż: Hassmauń 

19 6 lutego 1928.

Wydawnictwa państwowe.
^"ana, od. dawna stwierdzona zasada, że

l W

ty kiich życia współczesnego Wprzągnięts 
0 pera t codziennych zmagań, szarej troski)

59 jest potęgą, znajduje aż nadto wiele 
i- sadni;enia tak w. życiu publicznem, jak 

au każdego poszczególnego człowie- 
pT, Nieliczne są jednostki, które, czy to r.a 
Ug. s a'A,'c o?dań naukowych, uzy też właś- 
. obserwacji lub zbieranych materiałów, 
ty ^  «+anie własnym wysiłkiem rńyślowym 

sobie pewne poglądy , pewne wła- 
ty ^  niezależne zdanie o różnorodnych zja­

wie-
, przeciętny obywatel siła rzeczy

isnyoi instynktem zwraca się po nowe 
^ dornośc i ku *ym źródłom, skąd czerpać 

r 'a  najdogodniej, najszybciej i najobficiej, 
Vłaśnle źródłami, jest prasa. W powp- 

dzisiejszych czasach, gdy wartości 
Oj. Aktualne niewatpliwite znacznie się ob-

1w, gdy długiego jeszcze czasu trzeba bę- 
tye> rdm przywróconą zos+anie należna ich 

°ść, bez przesady można twierdzić, że 
o aktualnych zdarzeniach dnia, nie- 

Ogg0 °  różnych przejawach życia publicz- 
i j20, °ietylko o zagadnieniach politycznych 
v  Siecznych, ale wogóle o wszystkich kie- 
tą, act  i zdobyczach wiedzy, sztuki i lite- 

w rV' człowiek dowiaduje się z prasy. — 
‘ tedy rzec można, że prasa jest owym

organem, który pośredniczy między światem 
a jednostką.

Prasę tworzą ludzie; prasa, to ich rozu­
mowania, wrażenia, myśli i uczucia; prasa, 
to zarazem niekiedy środek urzeczywistnia­
nia ich osobistych ambicji i własnych ce­
lów. I nic przeto dziwnego, że w prasie do­
konywa się proces przetrawiania, przeobra­
żania, kształtowania wszelkich zjawisk tak. 
że dochodzą one ostatecznie czytelnika nie 
w  stanie surowym, nie wpiost ze świata 
fizycznego wzięte, ale z kręgu zapatrywań, 
zamierzeń i celów tych, którzy je czytelni­
kowi do wiadomości podaja.

I tak tedy jest, <hłk może być mti<i na 
świecie całym, że organy prasy są zarazem 
organami pewnych kierunków myśiow7ych, 
pewnych ugrupowań politycznych, pewnych 
dążeń gospodarczych.

Druk sam, już jakó taki, zawiera w  so­
bie bezsprzecznie pewną siłę suggestywną; 
gdy do tego dodamy fachowe szermowanie 
słowem, umiejętność narzucenia s\v'ego zda­
nia, znawstwo psychologii szerokich mas 
oraz inne czynniki, torujące drogę do cudze­
go przekonania, zrozumie siię, że prasa zdol­
na jest narzucić swój sposób myślenia z 
przemożną i nieodpartą siłą licznym rze­
szom, które z niej korzystają.

Żadna miarą nie można twierdzić, jako­
by prasa była niekorzysłnym czynnikiem 
rozwoju kulturalnego społeczeństwa, nie mo­
żna też w ogólnikowy sposób wyrażać zda­
nia, jakoby prasa nie miała na oku czasami 
i najwznioślejszych zadań, jakoby nie była 
w  stanie obudzić i najszlachetniejszych uczuć 
w sercach i najgomiejszycb myśli w móz­
gach czytelników. Nie da się natomiast za­
razem zaprzeczyć, a co więcej, żądać na­
wet me można od prasy, by ona w7yzwoliła 
się z pod subiektywnego na rzeczy patrze­
nia, bo to prowadziłoby do zabicia indywi­
dualizmu, który jest jednym z najpotężniej­
szych czynników7 wszelkiego postępu.

Skoro jednak tak jest, skoro to ped pe­
wnym względem jest nawet korzystnem, to 
z drugiej strony odczuwa się na każdym 
kroku potrzebę takich czasopism, któreby 
wznosiły się ponad poglądy i zainteresowa­

nia pewnych warstw, czy grup społecznych, 
i w  sposóo najzupełniej bezstronny ujmowały 
całokształt aktualnych zjawisk i zagadnień.

Tej to, między innemi, potrzebie .stara 
się zadość uczynić rozporządzenie Pana Pre- 
zvdenfa Rzplitej o statucie przedsiębiorstwa 
państwowego „Wydawnictwa państwowe”, 
które ukazało się w numerze 17 „Dziennika 
Ustaw Rzeczypospolitej Polskiej” z dnia 21 
lutego 1928.

Uznając raz jeszcze istoienie „Monitora 
Polskiego” jako organu, zamieszczającego 
materjał urzędowy w postaci ustaw, rozpo­
rządzeń, obwieszczeń i komunikatów rządo­
wych, dalej „Zbioru wyroków Najwyższego 
Trybunału Administracyjnego”, którego za­
daniem jest podawanie ważniejszych w yro­
ków tego Trybunału, przewiduje zarazem 
rozporządzenie, względnie dołączony do nie­
go Statiń, wydawnictwa, które mają „obie­
ktywnie informować społeczeństwo o spra­
wach państwowych i działalności władz 
Państwa, a także mają orjentować opinję 
publiczną w  dziedzinie ważniejszych zagad­
nień narodowych i społecznych”. Do tego 
rodzaju wydawnictw zaheza rozporządzenie 
istniejącą obecnie „Gazetę Lwowska.” oraz 
inne, mogące powstać w  przeszłości.

Nakładając na n'ie z jednej strony obo­
wiązek zamieszczania lokalnego materiału 
urzędowego, zaś z drugiej strony obowiązek 
podawania ogólnego materjału dziennikar­
skiego: politycznego, ekonomicznego i kul­
turalnego, rozporządzenie chce w  ten sposób 
stworzyć czasopisma, stojące poza jakimi­
kolwiek ugrupowaniami polltycznemi lub 
spoiecznemi, które podając w sposób zupeł­
nie obiektywny szereg wiadomości potrze­
bnych ogółowi, będą miały za zadanie umo­
żliwić każdemu czytelnikowi w sposób nie­
zależny i swobodny wyrobienie sobie w łas­
nego poglądu na dane kwestje ze stanowiska 
racjonalnych potrzeb życia jednostki i współ­
życia obywateli między sobą.

Będą to organy prasy, w  których wszel­
kie cele uDoczne, wszelkie poglądy subiek­
tywne ustąpią miejsca bezstronnemu, ze sta­
nowiska ogólnego pojmowanemu, przedsta­
wianiu żywotnych kwestyj bieżących.

P. Wicepremier Bartel
w ^ W i ln ie .

Wczoraj rano przyjechał do Wilna j>. 
Wicepremier dr. Partel. O godz. 9-30 przy­
był do wagonu salonowego p. Wicepremie­
ra Wojewoda wileński Raczkiewicz i oabył 
z nim konferencję. Następnie p. Wicepre- 
mjer zwiedził miasto, poczem o godzinie 13 
udał się do sali Teatru Reduta na Pohulan­
ce celem wygłoszenia odczytu o sytuacji 
gospodarczej Rzeczypospolitej.

Sala była wypełniona po brzegi; przy­
byli przedstawiciele wszystkich sfer społe­
czeństwa wileńskiego, przedstawiciele władit 
państwowych, duchowieństwa i wojskowo­
ści. W lożach zajęli miejsca Wojewodowie 
wileński Raczkiewicz, nowogródzki Beczko- 
wicz i prezydium miasta z prezydentem Fo- 
lejewskim na czele.

Wstęp do odczytu poświęcony specjal­
nie Wilnu, transmitowany był przez radio. 
W pćłtoragodzinnem przemówieniu, przy 
zaciemnionej widowni, przedstavńł p. Wi­
cepremier pizy pomocy wyświetlanych na 
ekranie wykresów pomyślną z t  wszech miar 
sytuację gospodarczą Państwa, ilustrując 
swe wywody szeregiem cyfrowych danych. 
Odczyt p. Wicepremiera wywarł ogromne 
wrażenie i częstokroć był przerywany hucz- 
nemi oklaskami a spotkał się ze szczegól­
nym aplauzem, zwłaszcza wobec tego, że 
temat z natury rzeczy suchy urozmaicił 
p. Wicepremier w  cl u pełnemi aktualności, 
żywemi aluzjami.

Popołudniu poaejmował p. Wicepre­
miera Wojewoda Raczkiewicz obiadem w 
ścisłem gronie przedstawicieli władz i miej­
scowego społeczeństwa. O godz. 6 wieczo­
rem, w salonach Kasyna garnizonowego 
odbył się raut, wydany przez prezvdjum 
miasta. O godz. 8 p. Wicepremier był w 
Reducie na przedstawieniu „Zaczarowanego 
Koła* Lucjana Rydla. O godz. 1035 wie­
czorem odjechał do Warszawy.
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. ^oa słońcem szatana.
  - * - . - - - ,l0ry 7 o w a n y  przekład  A leksandra W ata.

Dziwna rzecz! — zaczął. — Ksiądz 
Hł0gw 2cz wyszedł zapewne z kościoła; nie 

1Słł?.y go tu znaleźć. Powiedziano mi 
że Jj9’ że ostatnia spowiedź skończyła się 

. erćzieści minut temu... Trzeba się prze 
^ o h  aail' e Gambillet... Wyszedł prawdo- 
% j l’e Przez furtkę od cmentarza i wrócił 

Niechże pan zdobędzie się na ten 
Sl0se rtlaD wysiłek — zakończył poufałym 
k w ' d e  dopuszczającym odmownej od- 

łcdzi.
'tZąjgT ^ c h  i tak będzie — odparł uprze- 

0 doktór z Ghayranches. — Maszyna 
dląiU '9  Po mnie dopiero koło siódmej; - 
9rżyJ.Sl)0ro czasu... Lecz jak na konającego 
^Cąje ^  księdza proboszcza jest jeszczei "ŻWawy...

zdanie roztargnionem gwizd- 
'• Czekając bowiem, bez zniecierpli- 

z męską stanowczością na chwilę
Wys^ P 'en'a> uznał za mestosow.-- 

M  Wzruszenie Ale napróżno indago-k StnrT Martę w  rozmównicy z dwon a 
nie w '^ zia â swego pana i nie 

t ala się go tak wcześnlie.
” ie e, letłny> drogi mój pan, który nigdy 

ach , CZasu’ i niejedną noc spędza na klę- 
<h ^aPlicy świętych Aniołów.

leszcze tam, całkiem pewniel
żą st r 20 Par-0’wlfe w  niftfem wgłęłiić-i 
tełę <rłern mszalnym — to jego ulubiony 

iesT tam- samotny, jak w  lesie.

— W ładysławie! zwróciła się do ko­
ścielnego, który ukazał się . na progu z na­
ręczem bielizny — czy nie widziałeś księdza 
proboszcza?

Kościelny potrząsnął głową.
— Zamyka się wrota kościelne — w y­

tłumaczyła — o godzinie szóstej, i Włady­
sław otwiera je dopiero o dziewiątej do na­
bożeństwa. Tymczasem sam ks. proboszcz 
robi porządki i wszystko układa po swoje­
mu... Proszę panów, Przewielebny ksiądz 
Biskup pozwolił mu wystawiać Święty Sa­
krament przez całą noc!... Czy dasz klucz 
panom? — zapytała W ładysława z pewnem 
zakłopotaniem.

— Wolę sam zaprowadzić — odparł 
mrukliwie kościelny — znam przepisy! -Ale 
chyba mogp się przedtem posilić.

Za jego plecami Marta potrząsnęła gło­
wą.

— Wiedziałam o tern — rzekła. — Ale 
tylko go patrzeć: nieborak prawie nic nie je. 
Krnąbrny jest, ae dobroduszny jak dziecko.

- — Poczekamy wtęc na niego — rzekł 
proboszcz z Luzarnes ze zniechęconą miną, 
pytając spojrzeniem swego towarzysza.

— %!.. chciałam panom coś powiedzieć 
— zaczęła stara Marta. — W sąsiednim po­
koju (nasz święty nazywa ten pokój swoją 
kapliczką, bo czasem tu spowiada) czeka ja­
kiś możny pan, który przyjechał zdaleka 
specjalnie do naszego proboszcza, stary pan 
z Legją honorową, bardzo czcigodny i grze­
czny doprawdy. Myślę, że mu się przy­
krzy samemiti .\ń

Lekarz z Cłuvranches uczynił gesV w y­
prawiający do wszystkich djablów starego 
pana z jego krzyżem honorowym.

— Jakiś emerytowany jenerał?... — 
przypuścił były profesor z wymownym u- 
śmiechem.

— Wizytówka leży na stole — tapi 
przed panamii — odpowiedziała Marta. — 
Ten pan ma takie łagodne, takie czule oczy. 
Nie, to nie może być żołnierz!

Karta wizytowa leżała tuż przed oczy­
ma Gambilleta. Spojrzawszy. na nią, zaru­
mienił się jak dziecko.

— O! o! to inna sprawa! — odezwał 
się tonem znawcy...

Podał wizytówkę proboszczowi z Lu­
zarnes, który zachwiał się ze zdumienia.

— Antóine Saint Marin... — wybełkotał 
mokremi ustami.

— Z Akademji Francuskiej — podpowie­
dział lekarz jak echo.

Przybrawszy Odpowiednią pozę, zdawał 
się przez chwilę czegoś szukać.

— Proszę nas wprowadzić! — rzekł 
wreszcie.

IX .
Znakomity starzec*) od iat pięćdziesię­

ciu piastuje godność mistrz? ironji. Geniusz 
jego, chełpiiący się niezależnością, jest w ła­
ściwie najpotulniejszy i najbardziej oswojo 
ny w świecie. Jeżeli udaje zawstydzenie lub 
gniew, szydzi lub grozli, to tylko po to, aby 
przypodobać się swym panom i na podo­
bieństwo uległej niewolnicy pieścić i kąsać 
naprzemian. W wykrętnych jego ustach sło­
wa najpewniejsze stają się dwuznaczne, i 
nawet prawda jest sprzedajna. Nieuszczuplo- 
na mimo podeszłego . wieku ciekawość, sta­

*) Niedwuznaczna aihizia do Anatola Fraince‘a 
(rrzyp. tL).

nowiąca jakby cnotę tego starego kuglarza, 
każe mu nieustannie szukać odnowy, wysi­
lać się przed zwierciadłem. Każda jego książ 
ka jest kamieniem przydrożnym, za którym 
czatuje na przechodnia Jak dziewczyna, 
którą nauczyło i ogładziło sromotne do­
świadczenie, i on wie dobrze, że ważniej­
szy jest sposób dania od tego, co się daje. 
Namiętna skłonność do przeczenia sobie i za­
pierania się własnej istoty pozwala mu po­
dawać czytelnikowi za każdym razem in­
nego człowieka.

Otaczający go młodzi gramatycy wy­
noszą poa niebiosa jego mądrą prostotę, je­
go zdania, pretensjonalne jak naiwna z tea­
tru, skręty jego dialcktyki, ogrom jego wie­
dzy. Plenię bez kośćca i soków żjoyotnych 
uznaje go za swego mistrza; napawa się — 
nioy zwycięstwem odniesionem nad ludźmi 
—  widokiem memocy, która prześiniewa 
przynajmniej to, czego od jąć nie może; do­
maga się nadto udziału w  bezpłodnych pie­
szczotach. Nigdy żadna istota myślącą nie 
zdeflorowała większej ilości ideji, ńie zbru- 
kała w.ęcej czcigodnych słów, nie rzuciła 
pospólstwu na pastwę sutszego łupu. Praw ­
da, która z raz j wypowiada rozwiąźle, z 
kwaśną nfiną. którą w  następnych rozdzia­
łach zdradza, wyszydza, ośmiesza, po ostat­
nim Koziołku, obdarta z szat leży w końcu 
zdania na kolanach zwycięskiego sowizdrza­
ła... I oto garstka wyznawców, rychło po­
większona srogą i gorliwą tłuszcza, wita 
dyskretnym śmiechem nowy figiel prawie 
stuletniego urwisa.

(C. d. n.)
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I M a c j a  s j s t e n  reilaiiieitacji
handlu £dgraniczn&go

Inauguracyjny Z jazd  
Polsk iego  Fidacu.

Ojri^a piubKcźMŁ Puislki zwróciła nale­
żytą, uwagę na sprawę waloryzacji cel, w  
pełni óoemaijąc wa®ę f znaczenie lego za­
rządzenia. Zdano sóbie sprawę z tego, iż nie­
podobna biernie i bezczynnie przypatrywać 
się ujemnemu kształtowaniu się naszych o- 
brotów handlowych z zagranicą, bświaao- 
rtjionc sobie, że nie można dopuścić do dal­
szego jeszcze wzrostu importu, któremu 
Wzmożony eksport nie dotrzymuje kroku. 
Pewne obawy budzi wśród sfer konsumen­
tów groźba zwyżki cen, nieodłączne zazwy­
czaj następstwo: zwiększonej ochrony celniej. 
Ale bliższa amaSzą sposobu dokonania walo­
ryzacji cel, obawy te rozwiewa. Wyłączono 
Wszak z  pod zarządzeń waloryzacyjnych a r­
tykuły pierwszej potrzeby. A odezwa Centr. 
Związkui dowodzi, że Rząd położy! nacisk 
dobitny na to, by niedapwśoić do. .zwyżki1 cen.

Mniej uwagi zwróciła natomiast opinia 
kraju ima drugie ważkie, zarządzenie Rządu — 
na ograniczenie systemu reglamentacji przy­
wozu. Dotychczas bowiem przywóz całego 
szeregu towarów, umieszczonych na czte­
rech listach zakazów — odbywał się za spe- 
cjafaemi pozwol enliiamh Przywóz ten w yro­
sił około. 30% całego importu do Polski. Po 
wejściu zaś w życie nowych postanowień, 
obejmie reglamentacja tylko 5—6% importu, 
będaiie zatem dotyczyła zupełnie .nieznacznej 
tylko cząstki naszego przywozu.

Domiiiusłość tego kroku ocenią niewątpli­
wie w pierwszym irzędzliie krajowe i zagrani­
czne stery kupieckie, które miały styczność 
z naszym aparatem reglamentacyjnym, Sy­
stem [reglamentacji został zaprowadzony w 
.związku z zatargiem celnym z  Niemcami i o- 
giraniiczenlie przywozu towarów niemieckich 
było jego głównem zadaniem. W  tym wzglę­
dzie oddal on bezsprzecznie duże zasługi 
i chociaż nie zatamował .całkowicie importu 
z Niemiec, przyczynił się jednak w wysokim 
stopniu do nawiązania przez naszych kupców 
bezpośrednich stosunków z  krajami pocho­
dzenia szeregu towarów, a tern .samem do 
obchodzenia się bez niemieckiego pośredni­
ctwa.

Jednakże równocześnie wykazało ist­
nienie i działalność aparatu regilamentacyjnc- 
go bardzo wiele stron ujemnych, które w y­
woływały w  zainteresowanych kołach ku­
pieckich głosy energicznego protestu 1 które 
ujemnie wpływały na nasze stosunki handlo­
we z zagranicą. Najpełniejszy wyraz dal te­
mu p. dr H, S a n d , dyrektor Izby Haodlowo- 
Rrzemysłowej w  Katowicach, w  referacie 
wygłoszonym na konferencji poświęconej za­
gadnieniu reglamentacji handlu importowego. 
Reasumując swe wywody Dr. Sand stw ier­
dzi, że „handel importowy wskutek wadli­
wych .posunięć polityki reglamentacyjnej rie 
może dziś wykorzystywać koniunktur świa­
towych, silnie uzależnionym jest od dyktatu 
obcych dostawców, sprowadzać musi towar 
partjami omal detabcznemi, przyczem naby­
wać go musi .bez względu na układ koniun­
ktur na .rynku miedzy narodowym w krajach 
uprzywilejowanych, korzystać musfr zie zbę­
dnego. pośrednictwa poszczególnych państw, 
przytem stałe nie wie jednak z  góry, skąd 
i w  jakich ilościach bodzie mógł sprowadzić 
towar11.

W skutek tych i różnych jeszcze innych 
przyczyn wpływała reglamentacja importu 
na ruch cen zwyżkowo i wprowadzała w  tę 
dziedzinę bardzo przeciwny zamęt wykazany 
dobitnie przez statystykę cen Ministerstwa 
■Przemysłu i Handlu. A zważyć należy, że 
reglamentacja obejmowała takie artykuły, 
jak śledzie, ryż, kawę, herbatę, kakao, sma­
lec. — artykuły konsumeji szerokich mpjs 
ludności. Wyniki statystyki cen w odniesie- 
stenii do tych towarów doprowadziły Min. 
Przemysłu i Handlu do wniosku, że regla­
mentacja ich przywozu jest szkodliwą z pun­
ktu widzenia interesów konsumentów i w re­
zultacie skłoniły Rząd! do wyłączenia z  pod 
reglamentacji wszelkich artykułów masowej 
konsumeji'. Reglamentacji podlegać będą je­
dynie towary luksusowe: wina, kosmetyka, 
jedwabie, biżuteria itd.

Podkreślić natęży, że Polska pierwsza 
wyciąga wnioski z  udziału w genewskiej 
międzynarodowej konferencji w  sprawie 
z niesienia zakazów i ograniczeń przywozu. 
Odbije się to niewątpliwie koraystnem echem 
w zagranicznych kotach gospodarczych. Ro­
zumieją one .niewątpliwie, że waloryzacja 
cel była spowodowaną koniecznością obro­
ny aktywności bilansu handlowego. W szyst­
kie wszak państwa dostosowywały wysokość 
stawek taryfy celnej dk> spadku Wartości 
swej waluty. W ograniczeniu Zaś systemu 
reglamentacji przywozu* zniesienia tak ucią­
żliwej zwłaszcza dla zagranicy farmalrstyki 
i biurokracji, widoczną będizSe djo‘bra wola 
Rządu Polskiego do zgodnego współżycia 
gospodarczego z  innemi państwami. B.

Dnia 26 b. rft. odbył się w  W arszawie 
inauguracyjny Zjazd Federacji Polskich 
Związków Obrońców Ojczyzny, czyli tak 
zw. Polskiego Fidacu. Zjazd rozpoczął się 
uroczystem nabożeństwem w kościele św. 
Jana. Po nabożeństwie organizacje, biorące 
udział w pierwszym zjeździe nowopowstałej 
Federacji, przeszły wraz ze sztandarami do 
sań Rady Miejskiej, gdzie o godzinie i 0.30 
nastąpiła właściwa uroczystość otwarcia 
zjazdu. Jednocześnie poczęli przybywać 
przedstawiciele Rządu z generałem Kona­
rzewskim, w zastępstwie p. Miriistra spraw 
wojskowych na czele, oraz reprezentanci 
władz cywilnych i komunalnych.

O godzinie 10.30, przy dźwiękach Hym­
nu narodowego wszedł na salę P. Prezy- 
dent Rzeczypospolitej, powitany u wejścia 
przez prezydjum Federacji.

Pierwszy zabrał głos generał Górecki, 
zwracając się ze słowami povyitania do Fa­
na Prezydenta Rzeczypospolitej, dostojni­
ków państwowych Ł gości. Następnie mów­
ca podniósł niesłychaną doniosłość faktu po­
wstania polskiego Fidacu, który, podobnie 
jak Międzynarodowa Organizacja b. Kom­
batantów tej samej nazwy, stawia sobie za 
cel pracować w czaslie pokoju nad utrwale­
niem tego pokoju, w stosunkach miedzy na­
rodami i państwami. Następnie przemawiali 
Wiceminister, generał Konarzewski w  imie­
niu p. Ministra spraw wojskowych, p. Sie­
roszewski, wreszcie mecenas Perzyński,

Po tych przemówieniach przewodniczą­
cy zamknął zjazd. Pan Prezydent Rzeczy­
pospolitej, żegnany Hymnem narodowym 
opuścił salę, zebrani zaś sformowawszy po­
chód, liczący około 5.000 uczestników, po­
przedzani orkiestrą wojskową, udali się do 
Grobu Nieznanego Żołnierza, gdzie prezy­
djum Zjazdu złożyło wieniec, poczem w szys­
cy wysuniętym szykiem czwórkowym, ru­
szyli ulicami miasta przy dźwiękach I. Bry­
gady do Belwederu. Tu stanąwszy przed 
pałacem olbrzymiem półkolem oczekiwali 
pojawienia się ukochanego Wodza. W resz­
cie, gdy Pan Marszałek Piłsudski ukazał się 
na balkonie, powitany Hymnem narodowym, 
okrzykom na cześć Jego nie było końca. 
W zastępstwie prezesa Federacji generała 
Góreckiego, pierwszy wiceprezes mecenas 
Perzyński, zameldował Wodzowi, że uczest­
nicy Zjazdu przyszli zadokumentować, iż 
każdej chwili gotowi są. spełnić wolę i roz­
kaz Jego. Pan Marszałek Piłsudski podzię­
kował zebranym, poczem żegnany entuzjas- 
tycznemi okrzykami, udał się do Swych 
apartamentów, zebrani zaś rozeszli się, aby 
o godzinie 3 popołudniu ponownie się zejść 
na wspólnym obiedzie, wydanym przez Za­
rząd główny połączonych organizacji w  Ka­
synie urzędników państwowych.

den z wybitnych publicystów francuskich 
Perpignac, zajmujący zwykle stanowisko 
przeciwne Węgrom, występnie przeciw pra- 
wności przewodniczącego Rady Ligi Naro­
dów w  sprawie zatrzymanego w St. Got- 
hard transportu broni. Kompetencja prze­
wodniczącego — pisze ten dziennik — poza 
sesjami Rady ogranicza się do spraw admi­
nistracyjnych i nile może on wydawać żad­
nych zarządzeń o charakterze zasadniczym 
inaczej, jak tylko na podstawie par. 11 t. zn. 
wtedy, gdy istnieje groźba wojny.

Drugie tarcie wywołała mowa ks. kan­
clerza Seipla, o południowym Tyrolu. Mus- 
solim odczuł ją bardzo gorąco, a solidaryzu­
je się ze swoim ministrem i cala opinia 
Włoch. Szereg deputowanych — jak done- 
szą z Rzymu — zgłosił do premjera Mus- 
solinFego, jako ministra spraw zagranicz 
nych interpelacje, na które prawdopodobnie 
odpowie on na najbliższcin posiedzeniu par­
lamentu. Prasa poświęca wystąpieniu kan 
clerza Seipla artykuły wstępne, nacecho­
wane niezwykłą stanowczością. „Lavoro 
dTtaiia”, w artykule zatytułowanym „Nie 
ruszać Brenneru” pisze: Kwestja górrej 
Adygi wogóle nie istnieje, gdyż Brenner iest 
naturalną granicą Włoch a znikoma mniej­
szość Niemców, którzy mieszkają w pro­
wincji górnej Adygi, nie może dawać obce­
mu państwu prawa do wtrącania się do we­
wnętrznych spraw włoskich. W słowach 
kanclerza Seipla —• pisze „Lavoro” — wi­
dzimy podżeganie do irredenty niemieckiej 
w prowincji górnej Adygi, gdyż kanclerz ja­
sno doradza chwilowe poszanowanie siły, 
połączone jednak z przygotowaniem rebelji. 
„Messagero” omawiając tę samą sprawę, 
pisze: Należy wreszcie powiedzieć ostro 
i otwarcie, że Włochy zaczynają mieć dosyć 
pewnych zbyt częstych manifestacji, zwłasz 
cza, gdy obecnie bierze w nich udział głowa 
rządu. Włochy zatem zarejestrowały fakt 
nowy: Oto Austria staje obecnie wobec 
Włoch na stanowisku buntowniczem i to w 
formie oficjalnej, od czego dotychczas się 
po wstrz ymy wała.

Komentując naprężenie stosunków mię­
dzy Włochami a Austrją w  związku z prze­
mówieniem kanclerza Seipla w sprawie Ty­
rolu południowego, czeskie koła są zdania, 
że naprężenie to zostanie zlikwidowane, gdy 
tylko uda s&ę załatwić w sposób pojednaw­
czy sprawcę transportu broni w  St. Gothard.

zgubneniii następstwami tego sui i
izmu człowieczego. Okazuje się 
dane cyfrowe stwferóssają to  ksrtetf 
że ostatnio zaszły w  lej dzSedlzŚJfe 
stosunkowo, zmiany — sytuacja ffte 
w^rawtdz/fe znaczniejszej poprawie W® 
cji, ale pogorszyła się bezsprzecznie W 
Niemczech, Włoszech, etc... Epldesfii*^ 
dnienia przybiera ćoratz szersze ^

Pobieżny nawet rzut oka ina świeże! ^ 
ty wykazy demograficzne przekonywał0̂  
iniiestory wane obawy niektórych mężó^r 
nie są wcale iani bezpodstawne, a® 
i płonne. I tak, Francją posiadała W R  ^  
przewyżkę narodzin nad liczbą zgonów , v  
rażającą się skromną liczbą 52.768 ,f1j5 
wr!ąt; w pierwszym jednak kwartale 1?2? *1

d e f i c y troku skonstatowano oficjalnie... dency1- ^
chanakter zestawienia, gdyż umarło o y

wia1 ..

Z u żyty  ię izy iia ro J o iii.
Incydent w. St. Gothard, który jak ogól­

nie przypuszczano — rozpłynie się w  ogro­
mie zagadnień wybitniejszego znaczenia, za­
ognił się znowu, wywołując w prasie w i­
gierskiej szereg, artykułów pióra czoło\Vych 
polityków węgierskich.

Świeżo hr. Albert Apponyi stwierdza 
w „Pester I.oydzie”, że ze sprawy w St. 
Gothard, która początkowe określoną zo­
stała w Izbie francuskiej przez Brianda, ja­
ko bagatela i przeciw której Rumun.ia po­
czątkowo występowała bardzo niechętnie, 
obecnie czyni się nagle sprawcę wielkiej do­
niosłości. Zatrzymane w  St. Gothard ma­
teriały wojenne, za które zdołano osiągnąć 
na licytacji zaledwie 1800 pengo, oczywista 
nie mogą być główną tego przyczyną. Nieza­
wodnie jednak akcja zmierza do wytworze­
nia na marcowej sesji Rady Ligi Narodów 
nieprzychylnej dla Węgier atmosfery oraz 
do nastrojenia Rady przeciw Węgrom w 
sprawie optantów węgierskich. Symptomem 
tego jest także to, iż Politis, który jest jed­
nym z najwybitniejszych obrońców Rurmmji 
w sprawie optantów, wypowiedział się ró­
wnież za interwencją w  sprawie w  St Got­
hard. Dalszą część swego artykułu hr. Ap­
ponyi poświęca wezwaniu pod adresem 
Francji, by w  szeregu kwestii aktualnych, a 
zwłaszcza w  kwestjach traktatu, kierowała 
się jedynie względami sprawiedliwości. Hr. 
Apponyi zaklina Ligę Narodów i Francję, 
aby wyzwoliły się ze stronniczości w  inter­
pretowaniu postanowień traktatu.

Równocześnie „Rudapesti Hirlap” ogła­
sza w  swym niedzielnym numerze artykuł 
pod tyt. . W ybitny cudzoziemiec1', w  któ­
rym stwierdza z zadowoleniem, że nietylko 
neutralna prasa zagraniczna, lecz także je-

Obchód dziesięciolecia niepodległości 
Fstonji wywołał również silne naprężenie 
in.ędzy tern państwem a Niemcami. Spowo­
dował je ustęp orędzia, wydanego przez par­
lament estoński do narodu: „Bolszewicy od­
powiedzieli na naszą deklarację o niepodle­
głości w ten sposób, że dali wojskom nie­
mieckim na mocy zmowy prawo do okupo­
wania naszego kraju. Była to ciężka próba 
dla naszego kraju. Kraj nasz podówczas był 
pod takim naciskiem, jakiego nie zaznał na­
wet za czasów panowania Rosji carskiej. 
Klęska, jaką poniósł militaryzm niemiecki, 
położyła kres uciskowi niemieckiemu i oswo 
bodziła Estonję z pod gwałtów, które ucis­
kały kraj i lud estoński11.

Że młody parlament nie żałował słów 
mocnych ii prawdy w bawełnę nie obwijał — 
co do tego nie może być dwu zdań. To tez 
Niemcy, objawiające w ostatnich czasach 
niezwykłe przeczulenie, przyjęły jubileuszo­
wy odzew estoński z wielkiem zdenerwowa­
niem i podnieceniem. Poseł niemiecki w  Tal- 
lime usunął się od uczestuistwa w uroczy­
stościach, prasa berlińska zaś podkreśla, iż 
oczekiwać należy ze strony Niemiec nawet 
wdrożenia przeciwko Estonii kroków dyplo­
matycznych. „Bórsen Zeitung” zwraca uwa­
gę, że równocześnie z uroczystościami nie- 
podległościowemi w  Tallinie poseł estoński 
w  Paryżu złożył wieniec na grobie niezna­
nego żołnierza, w czem dziennik dopatruje 
się wyraźnego dowodu zbliżenia Estonji do 
mocarstw b. Ententy.

osób więcej, aniżeli przyszło ich na ś’ 
strata owa z  trudnością powetowana 2®*$ 
w następnym kwartale, śmiertelność 
wzrasta wsposób zastraszający. ^

A jednak, poważniejsze jeszcze P0'* ^  
do niepokoju ma Anglia, tam bowiem W 
bryoe narodzin porównawczych t a b l i c  s t ,  
stycznych widnieje cyfra 17-8%°, P00 ^
gdy we Francji dochodzi ona kio 18.6% ° 23 
ły okres 1926-ego roku. W  pierwszym 
tale ubiegłego raku straciła Amglja o b 
ludzi więoej, aniżeli zyskała, oo uważać ^
Jeży za tem dotkliwszą klęskę, (ż w  tycłiż® 
mych miesiącach 1926-ego roku f a k ty ^
przyrost stanowił 43.477 osób! Nic więc a 
wnegc, że Wielkolbrytainja zajmuje jnż .. 
przedostatnie miejsce — na ostatoem  ra* 
ruje Szwecja — pod względem roizmna^p 
się ludmcśal. Przyczyny? Możnaby 
cały szereg, .poczynając od najpnosfenzej, _ ^  
rą jest niesłychane zmniejszenie się ifośstjl 
Wieranyah związków małżeńskich — 
pomiędzy 1925-ym a 1926-ym 'rakiem wy 
przeszło 100.000! a

Jeśli demografia' Niemiec odm aluj jj 
może być wr nieco jaśniejszych barwadK^, 
przypisać tę okoliczność należy pr2 rt 
wszystklem zmniejszeniu się śmiertek'0̂  
nie zaś zwiększeniu się ilości narodzin- 
ność Rzeszy wzrosła w  roku 1926-ym ra} 
łem o 491.366 osób, ale pnooentowy sitosw,; 
nowoprzybywających 'na świat oby"'^- 
iniiemiieckich w yraża się cyfrą 19.5%», ^jii 
dzaijącą niewątpliwą tendencję ku 
się z aamemi statystycanemi Francy*- ^  
szczegółowego sprawmadamia;. o d c z y ta j  
na posiedzeniu t. zw. „BeyoeBcerungsP^jj, 
schei Aussohuss des Reichstags”, okazuj0. „ 
że rok 192/ uprawnia do nader pesyinis'-^, 
nych sądów o rozwojowych szansach l^-.j  ̂
ści w  Niemczech, przyczem naófatalniei u14 
dają się stosunki w  miastach.

Nietylko w  Amglji, lecz i w  P1̂  
wszystkiah innych krajach europejskich ^  
ważyć się daje znaczne bardzo zniniej52 J  
liczby ślutbów, 00 rzecz oczywista — *L:- 
wpływać ujemnie ,na statystykę... naro^ 
Badając właściwe przyczyny tego 
mego zjawiska, dostali publicyści do 
sku że główną jego winę ponoszą ci®, 
wairuniki życia ekonomicznego, 
współczesną kobietę do szukania poza 
mem 'pracy zarobkowej — 40% niernek ^ 
t rudnio nych jest dziś w biurach handlo^^, 
pnz edsięb iorst waah przemysłowych, p '
Walka o byt materialny staje się z draiio111̂ ,  
żdijun coraz zaciętszą, coraz uporczy^ (j- 
coraz więcej czasu pochłaniającą. R 
czy ogółem 5 miliomów kobiet zam ężn i 
7 zaś milionów spędza, nolens yolens, 
przy biurku, warsztacie, sklepie, lub 
mając czasu na spełnianie roli matki, 
mienniejszym jednak bodaj jest k  *

Dyagnoza, postawiona iprzez uczonych, 
którym powierzona jest piecza nad społe- 
cznem zdrowiem naszem, brzmi bairdzo nie­
pomyślnie. Ze starannie przeprowadzonych 
zestawień statystycznych wynika mianowi­
cie, że organizmy .poszczególnych państw 
europejskich dotknięte są „postępowym mal- 
tiizyainizmem”, mogącym wywołać w  przy­
szłości nader nfepożądune powikłania natury 
politycznej, ekonomicznej j 'Socjalnej. Utarło 
się przekonanie, że problem normalnego 
przyrostu hildinościi, w  dużej mierze sta­
nowiącego o żywotnych siłach danego 
kraju, najrrepamyślnej przedstawia się we 
Francja, przytaczanej przez rzeczoznaw­
ców, jako klasyczne wręcz ostrzeżenie przed

ogłoszony niedawno przez Cenitrałny 
Statystyczny we Włoszech, również st
dzający progresywne zmniejszanie si? 
narodzin i, uważający to za przejaw n a j ^ f  
niej normalny uwaruniSoowany obecny^  (f.
sunkaini: ekonomicznymi, .socjalnymi 1 . ci
A przecież w  przeciągu pierwszych ^  it 
miesięcy 1927-ego roku przyszło 
świiat o blisko 50.000-y dzieci mniej 
w latach ubiegłych!

Widocznem więc staje się już, 
wibrew wszelkim wysiłkom miarod3̂  ę 
cz^minrków rządlowych — absolutnie 
sób jest wykorzenić w  społeczeństwa'®’' ^  
woczesnyob tendtencji m aituzyanis 
Następuje wobec tego dosyć rad y k a ln a  
na frontu walki, polegającą na 
całej akcji w  kierunku zredukowania i  ł^ 
teino ści wśród; niemowląt ii
.pierwszy plan poczyna wysuwać sie ‘
troska o zdrowotność mieszkań, o h r  
szkołaoli, o pomoc lekarską dla koble*^)^ 
ży, o umrejętną opiekę nad now ort*^!
etn  łrv Tiatorł/ltrwAtińtn nlo nrkrtiiwietc... Są to zagadnienia nie mmej 
z punktu widzenia interesów paó sF ^^^J 
a przytem znacznie popularniejsze W 
kich masach, aniżeli propaganda ^  
zakładania .rodżin o Kicznem p o ł ^
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i«t i . P skow em  posiedzeniu Komitetu roz- 
sk SlV' a i bezpieczeństwa zakończono dy- 

SK nad memorandum rio!sti’ego i pole-
k 0 komisii redakcyjnej opracować wzór 
i p ^ ywneRO traktatu rozjemczego, opar- 

, na zasadzie Locarna i ideach paktu
hau eg0, ^  również opracować wzory 
^ktatów oddzielnych, oraz rozpatrzeć pro- 

Politdsa zmierzającą do znalezienia 
Va -Û  zachęcającej państwa do podpisy- 

klauzuli fakultatywnej. Delegat an- 
f6 ski ior(] Cunshedun krytykował niektó- 

°zęści memorjału finlandzkiego dotyczą- 
rozjemstwa. Odpowiadali mu przcdsta- 

j>]-iele Finlandii i Szwecji. Delegat grecki 
U*. *s oświadczył, że jest zwolennikiem o- 

680 traktatu pojednawczego. Komisja 
, nakeyjna opracuje wzór tego rodzaju

akiatu.
d? Tuż potem odbyło się piervVsze posie- 

ęnie komisji redakcyjnej. Pozatem ple- 
St ■ K-omitetn zakończyło szczegółową dy- 
j . n a d  memorandum o rozjemstwie i po- 
,, łla't’czośei polecając komitetowi rcdakcyj- 

opracowanie projektów wzorowych 
■adów rozjemczych oraz ogólnego układu 
kdnawczego. Dyskusja miała charakter 

I 2ykotowawczy. Decyzje zapadną po usta- 
n'u projektów przez komitet redakcyjny, 

j ponownem posiedzeniu Komitetu roz 
^fhstwa i bezpieczeństwa, przedstawiciel 
y^hiiee von Simson przedstawił po raz dru- 
. Niemiecki punkt wMzenia na sprawę ukla- 
 ̂ 0 bezpieczeństwie. Oświadczył on, że u- 

jj.1 *̂a Ligi Narodów winna być zwróconą 
‘Zedewszystkiem na kwestję zapobiegania 
°tuie a dopiero potem na ewentualne wy- 

, £'Pienie przeciw państwom, które rozpęfa- 
0 baśnie. Następny mówca Paul Boncour 
 ̂ Minister Sokal wskazywali na potrze- 

regjonalnych układów wzorowanych natrr1
p łac ie  lokameńskim. Delegat holenderskiI  A, 'ógers ostrzegał przed dwustroiinerni trak- 

bezpieczeńswa, zawierającemi zoho-Wf-'hzanie do przyjścia z pomocą wojskową, 
traktaty takie w praktyce zwracają się 

?r2eciw trzem mocarstwom 
^Uchem Ligi Narodów.

i sprzeczne są

Od Wydawnictwa.
Dla wojskowych polskich, urzęd- 

n*ków państwowych i komunalnych, 
^Pczycieli szkół średnich i powszech- 
Ą̂ ch, oraz emerytów, prenumeratą 
l°rmalną obniżyliśmy z 5 zł. 30 gr. 
} 3 zł. 30 gr. miesięcznie w r a i  

Przesyłką, względnie dostawą.
do
z

Na fa li dnia

Niedziela „jedynki".
Miasto całe w słońcu prawie wiosen- 

nem, chociaż mróz skrył się tylko i szczypie 
chytrze w policzki małemi obcążkami. Błę­
kit jasny, nieskalany rozwiesił się nad świa­
tem budząc wszędzie radosne uśmiechy na 
warstwach. Może już wkrótce przyjdzie 
wiosna...

Ale cóż to za gwar nagły wybuchł w 
powietrzu? Tysiące okrzyków i zmieszanych 
głosów, to znowu dźwięki muzyki i jeszcze 
raz okizyki donośne i wiwaty. Wśród nie­
przejrzanego tłumu głów ludzkich sunie 
zwolna przez ulice miasta wielkie ciężarowe 
auto, wypełnione jakiemiś postaciami, ruch- 
liwemi i żywo gestykulującemu Przed autem 
jak na procesji — niosą się w przestrzeni 
barwne afisze, na których dumna i pewna 
siebie pyszni się jedna tylko cyfra. To 
pierwsza z liczb: J e d y n k a .

Tłum wita ją gorącym aplauzem. A 
tymczasem z głębi samochodu sypią się 
na miasto na jezdnię i chodniki, do rąk i 
na głowy ludzkie małe karteczki z „jedyn­
ką". Lekki wiaterek ponosi je w powietrzu, 
że latają, jak białe ptaszki, to w gromadach 
całych, to po kilka, to luzem, jakby od­
łączywszy się od stadka. Na mieście niema 
śniegu, tylko przedwiosenne błotko, a prze­
cież wkrótce zabieliło się, zaśnieżyło się od 
tych małych kartek, jak od wielkich płat­
ków zimowych.

Ludzie prą ku samochodowi, podnoszą 
się setki rąk, aby pochwycić jak najwięcej 
lotnych, wyborczych śnieżęk, fruwających na 
wietrze. Młodzież wodzi,rej, ale niemniej- 
sza jest liczba starszyćh: mężczyzn i ko­
biet, zamożnych i ubogich, w futrach i w 
podszytych zimnem paltocikach. Każdy chce 
mieć nietylko jedną „jedynkę", ale pragnie 
przynieść do domu, do biura, do znajomych, 
do kasyna — cały zwitek jedynek, bo w 
dniach wyborczych może ich łatwo zabra­
knąć. A przecież musi się mieć własną, 
zgrabną, pięknie wydrukowaną jedynkę, aby 
nie musiała rumienić się przed kopertą 
wyborczą.

Automobil rusza dalej wśród przeciąg­
łych okrzyków — kapela rżnie ochoczo 
przed budynkami państwowerm — a biały 
deszcz jedynek pada i pada na miasto, ni- 
czem rzęsista wiosenna ulewa.

Odzywają się przepiękne dźwięki 
„Pierwszej Brygady". Zrobiło się znagła 
cicho, umilkła wrzawa, odżywają stare 
wspomnienia i serca biją żywiej, w jeden 
gorący takt.

Powiecie: agitacja? Zapewne. Ale to 
tylko konieczna tradycyjna forma, w którą 
ubiera się wszelki przedwyborczy nastrój. 
Bo właściwie agitacji me potrzeba tam, 
gdzie najlepszą propagandą jest sumienie 
i poczucie obowiązku każdego obywateła 
polskiego. (i)

KRONIKA.
Lwów, 27 lutego. 

Poniedziałek, 27 lutego. Rz.-kat. Alek­
sandra bisk. — Gr.-kat. Aukenstja.

TEATR WIELKI.
Poniedziałek, 27 b. m. „Straszny Dwór". 
W torek, 28 b. m. „Zamarły Gród" opera 

Konigiolda — ipramiera
Środa, 29 b. m. „Ora miłości i śmierci11 d ra ­

mat Rolląndia — premiera*.

TEATR NOWOŚCI.
Poniedziałek, 27 b. m. „Dziewczę z puszty 
W torek, 28 b. m. „Dziewczę z puszty11 
Środa, 25 b. m. „Dziewczę z  puszty".

TEATR MAŁY.
Poniedziałek, 27-go ,godz. 7.30 wiccz. „Znak 

na drzw iach". Gość. !wyst.' I, Salskiej.

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA.
W torek 28 lutego: Caida Lau, śpiewaczka.

CJda Lau, śpiewaczka opery  berlińskiej w y­
stąpi z własnym koncertem we w torek 28 hm. 
W osobie tej śpiewaczki nasza muzykalna publi­
czność poznia jedną z najwybitniejszych śpiewa­
czek estradow ych *a zw łaszcza znakomitą od­
tw órczynię dzieł Mozarta. P. Cdida La*u pochodzą­
ca z radzimy słynnego kantora lwowskiego B. 
Sohorra, śpiewała w  ostatnich 2 latach jako so­
listka Festiwalów muzycznych w  Salzburgu oraz 
ma wielkich koncertach symfonicznych pod dy­
rekcją mistrzów tej m iary jak Furtwaengler. 
Kleilber, Pfitzner, Fried, Huger i t  d„ na których 
to produkcjach zdobyła sobie dzięki prześliczne­
mu głosowi, dużej kulturze i umiejętności śpiew a­
nia markę pierwszorzędnej i w ytw ornej pieśniar­
ki. Program  wieczoru obejmuje najcelniejsze* li­
tw ory  literatury  muzycznej.

Program Kasyna i Koła Lit. Art. na bieżący 
tydzień: w e czw artek dnia 1 m arca 1928 — po­
czątek o godiz 20-tej Dr. Alojzy Giirtler: „Ko­
bieta a prawo i zbrodnia". P rojektow any na ten 
dzień wykład Dra Alfreda Lanieiwskiego z po­
wodu zaabsorbowania prelegenta w  toczącym się 
procesie o  zamordowanie śp. Kuratoria Sobiń 
skiego zostaje odłożony na później.

Z Polskiego Towarzystwa Biologicznego. 
Zwyczajne zebranie naukowe lwowskiego od 
działu Polskiego Tow arzystw a Biologicznego od 
będzie się w poniedziałek, dnia 27 bm. o godz. 18 
w sali Instytutu zoologicznego U niw ersytetu (ul. 
św. Mikołaja 4). Na porządku dziennym referaty  
pp.: prof. Frainkegoi,p raf. Maraczęwskiego*, dra 
Pokuszyńskiego, d ra  Reisawej i dr? Zakrzew ­
skiego.

Polskie Tow. Przyrodników im. Kopernika.
Posiedzenie naukowe wspólne z Tow. Anatomicz- 
no-zoolog. odbędzie się w e w torek dnia. 28 lu te­
go b. r. o godz. 18-tej w Instytucie Zoologicznym 
Uniw. J. K., ul. św. Mikołaja 4. z  porządkiem 
dziennym: 1) prof. dr. J. H irschler: Przegląd pły­
tek chromozomainych; 2) prof. dr. E. Żyliński: 
P róba interpretacji biologicznej szeregu Fibutniacci.

Przedwyborczy Wlec Emerytów Kolejowych. 
Państwowych, Wojskowych i Autonomicznych 
oraz W dów i Sierót po takiichże pracownikach, 
odbędzie się w środę dnia 29 lutego b. r. o godz. 
5-tej popołudniu w sali Związku Zawodowych 
Pracowników przy  ulicy Gródeckiej 1. 121.

• Mmistro wie przed mikrofonem radio­
wym. Cykli odczytów o! działalności Rządu, 
oirigamizowiamy przez Prezydium Rady Mini­
strów przewiduje w  tygodniu między 27 hm. 
a  3 marca cały szereg przemówień Mini­
strów i dyrektorów Banków państwowych, 
f tak więc — w  ponliecteiałek dnda 27 lutego 
prezes Banku Rolnego p. Ludkiewicz mówić 
będzie *oi polityce finansowej tego tarniku. 'W 
środę, dnia 29 lutego- o „Polityce' finansowej 
Banku Gospodarstwa Krajowego" mówić bę­
dzie prezes tego Banku gen. Górecki. W 
czwartek dnia 1 marca wygłosi przemówie­
nie przed miikrioifoitteim radiostacji warszaw­
skiej Minister Sicairbu p. Czechowicz, zaś w 
sobotę, dnia 3 marca Minister Przemysłu i 
Handlu p. dnż. Eugeniusz KwiiatkowsikL

Pracownicy umysłowi u P. Ministra 
Spraw Zagranicznych. Przedstawiciele Pol­
skiej Konfederacji Pracowników Umysło­
wych dr. Kazimierz Dłuski i prof. Henryk 
Rygier przyjędi byli na audiencji przez P. 
Ministra Spraw Zagranicznych. Delegacja 
przedstawiła P. Ministrowi prace Konfede­
racji na terenie międzynarodowym, to zna­
czy w Międzynarodowej Konfederacji P ra­
cowników Umysłowych i wśród kolonji pol­
skich zagranicą. P. Minister w półtorago­
dzinnej rozmowie specjalnie zainteresował 
się ostatnim sukcesem Polskiej Konfederacji, 
a mianowicie wyborem dra Kazimierza 
Dłuskiego na prezesa Międzynarodowej 
Konfederacji, oraz wydawnictwem organu 
naczelnego Konfederacji p. t. „Nowe Tory” 
(Les Voies Nouvelles), Omówiono w ogól­
nych zarysach sprawę V Międzynarodowe­
go Kongresu Pracowników Umysłowych, 
który odbędzie słę na jesieni r. b. w W ar­
szawie, zasadnlieze wytyczne prac ogólnych 
Konfederacji, wreszcie szczegóły zorganizo­
wania inteligencji polskiej na emigracji. W  re 
zultacie konferencji p. Minister polecił odpo­
wiednim wydziałom Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych okazywanie konkretnej po­
mocy Konfederacji przy wykonywaniu jej 
prac.

Raut - Koncert w salonach Prezydium 
Rady Ministrów. Inauguracją sezon/u imprez 
na cele humanitarne w  okmesie wielkiego po­
stu będzie raut, połączony z koncertem, uinzą- 
dzoniy dnin 8 marca br. na nziecz weteranów- 
powstańców 1863 ar., pod protektoratem Mar- 
isizałkowstwa: Piłsudskich. Na straży w yso­
kiego poziomu części1 tooinioertowieu stoi prof. 
St. Niewiadomski, który ma już zapewniony 
współudział szeregu rtajwybhniejszych sił 
artystycznych stolicy.

Na odbytem zgromadzeniu Związku Za­
wodowego Techników Dentystycznych we 
Lwowie przy obecności około 250 członków 
organizacji powzięto następującą rezolucję: 
1) Technicy dentystyczni we Lwowie w yra­
żają Panu Marszałkowi Prezesowi Rady Mi­
nistrów Józefowi Piłsudskiemu hołd iii po­
dziękowanie za należyty kierunek polityczny

RYBICKI.^ r z e j

hniimń t i r a m i  d z ie jo m
, _ Tlżywane w potocznej mowie słowa 

— „rozwój”, — „polepszanie wa- 
5* *R>\y życia” — itp. oznaczają pojawianie 
tyj Pewnych ważnych, a nowych wartości 
5er^d stosunków już istniejących i znanych.

ńowe wartości wnoszą do rozmaitych 
łe,6<Jzin życia albo nową foimę, — a więc 
a i^m ują bieg wypadków dziejowycl), — 
O *  przychodzą jako treść nowa. jako 
Marf16 Przezwyciężenie dziejowego bez- 
^ adu. Zawsze jednak postęp istotny pole- 
Vartna stwarzaniu w  obrębie życia jakichś 
£0 r °ści nowych, zdolnych do organiczne- 
Cyc^r°śnięcia się z przeszłością, i nadają- 
%  tej pewien rozpęd twórczy. Tak okre- 

działanie historyczne możliwe jest nie- 
êty0 ° a terenie stosunków między-ludzkich. 

b^^^^rznyeh, lecz także i w życiu wewr.ę- 
poszczególnego człowieka. Ani nowe 

dziejowe, ani czyny clziejowo-twór- 
spełnią swych zadań, jeżeli równo- 
życie duchowe narodu i jednostki nie 
w jakąś nową fazę. Cóż pomogłyby 

^oj^dlniejsze ustawy o zgodzie i jedność 
Cznej, gdyby każdy człowiek nie w y- 

S i * ł w. swem życiu wewnętrznem pe- 
^tępliw ości na rzecz innych 

^VP„e,Vszystkiem, gdyby nie uzna\VeSo a uznawał dzie-
Dfj, autorytetu. Terenem działalności hi 

jest nietylko świat widzialny, ze 
 ̂ 2hy, — aie i niewidzialne wnętrze ży- 

^ ć  !ChoweKO. I tu, lii tam, napotyka działał
i tam,^ . ^ s t 0 rycz na na silny opór. I tu

naPrzeoiw nowych historycznych 
wroga armja ludzi nieuznających 

h \  t°^c’ dziejowej, a hołdujących bezwła- 
„^^ń.^Pncie i lenistwu. — Armja ta ma dwa 
eJ ty ^5 na terenie działalności ze wnętrz- 

Cz7 najstraszniejszą bronią opusz­

czonych rąk — korpus leniwych optymi­
stów, — zaś we wnętrzu ducha polskiego 
rozszerza trującą chmurę zwątpienia korpus 
duchowych ciurów, — leniwych pessymi- 
stów.

Lenistwo życiowe pragnęłoby wyklu­
czyć z życia wszelką działalność twórczą,

5: ograniczyć to życie do ślepej, niejako 
mechanicznej gry sił. Leniwi optymiści od­
noszą się do żywych praw dziejowych tak, 
jakgdyby to były martwe prawa fizyczne. 
Podobnie, jak między dwiema metalowemi 
kulami musi w pewnych warunkach paść 
iskra elektryczna, — tak też — zdaniem le­
niwych optymistów — między otrząśniętą 
niedawno niewolą, a wolnym dr.iem dzisiej­
szym, musi rozbłysnąć szczęście narodu bez 
idziału niczyjego trudu. A tymczasem życie 
wymaga nieustannych twórczych wysiłków 
Jucha. Wymaga bezustannego zwalczania 
ślepych masowych instynktów, chwaszczą- 
cych śię w  obwodzie dzisiejszego dnia; in­
stynktów, objawiających się zarowno w le­
nistwie i beztrosce, jak i w  pustym krzyku 
mylnych ambicji dziejowych. Z tych instynk­
tów, zaciskających się dokoła naszych dni 
jak obręcz, jak łańcuch, — musi złożona być 
ofiara, aby w naszych dziejach mogła bły­
snąć i żyć radość prawdziwa. Leniwi opty­
miści są niezdoM do złożenia takiej ofiary. 
Zdaniem ich — radość przyjdzie sama z sie­
bie; prawa historii uszczęśliwią naród bez 
niczyjej pomocy; — a jeżeli ciężkie chmury 
opełzną horyzont dziejowy, — jeżeli fałszy­
wy, nieoftarny pogląd na świat pocznie wsą­
czać jad ślepoty i goryczy w zwalczające 
się wzajem grupy społeczne, — to któżby 
troszczył się tern... Leniwi optymiści, nie- 
zmęczeni, beztroscy, z chronicznym na u- 
stach uśmiechem depcą wołający z wnętrza 
polskiej ziemi głos sumienia, — i przechodzą 
obok historji zapatrzeni w swó: sztandar, na 
którym wypisane są słowa „jakoś to bę­
dzie”. Idą opadającemi wdół ścieżkami leni­

stwa; nawet najuroczystszy manifest wol­
ności nie wyzwoli ich z bezwładu dzisiej­
szego dnia, — z łańcucha, który sami nało­
żyli sobie na życie, — i który w dodatku 
wielbią.

Szkodliwszymi może jeszcze wrogami 
twórczości dziejowej są leniwi pessymiści. 
Terenem ich szkodliwego działania jest wnę­
trze ducha zarówno zbiorowego, jak i indy­
widualnego. Przedstawicielem ludzi tego ty­
pu jest człowiek wiecznie — zmartwiony. 
Nikt nie zaprzeczy, że w  każdej chwlili ży­
cia jest mnóstwo momentów smutnych. Każ­
dy dzień przynosi coś nieoczekiwanego, a 
wyglądającego złowróżbnie. Niedole życia 
zbiorowego li indywidualnego, to są jakgdy­
by czarne, metalowe kółka, które pragnęły­
by spleść się w twardy łańcuch dokoła'm y­
śli ludzkiej. I — jeśli myśl nie sprzeciwi się 
tyrn okrążającym manewrom, — jeżeli nie 
przebije, nie prześwietli łańcucha życio­
wych smutków błyskiem twórczej wiary, -  - 
uśmiechem wyższości nad bezwładem i tę­
potą lo su , to wtedy naprawdę trudno
mówić o wolności wewnętrznej człowieka. 
Prawdziwie wolnym jest tylko ten, kto zdo­
ła złożyć ofiarę z niewolniczej uległości 
względem losu, — sprzeciwić się osrnp.tnie 
niu, powątpiewaniu i depresji, — naprzekór 
własnemu rozumieniu wierzyć w nieznisz 
czalność duchowej pracy, — — i tą pracą 
sięgnąć ponad l*os, — na wyżynę radości 
prawdziwej, wolnej. Leniwy pessymista nie 
uczyni 'tego nigdy; to sprzeciwiałoby się je­
go duchowemu bezwładowi; lepiej już tkwić 
w marazmie ciągłej goryczy, niezadowole­
nia, — lepiej zatruwać życie społeczne, czy 
polityczne nieufnością, wieczną skargą, nie­
milknącym nawet w najważniejszych chwi­
lach sprzeciwem. — Armja leniwych pessy- 
mistów wygląda nieszkodliwie, — niemniej 
jednak jest w narodzie czarnym cierniem, 
i może ściągnąć piorun nieszczęścia z chmu­
ry wypadków dziejowych.

Zarówno w różnych dziedzinach życia 
zewnętrznego, społecznego, — jak i w zbio- 
lowem, czy indywidualnetn życiu wewnę- 
trznem, duchowem, — trzeba otrząsnąć 
ten zgubny łańcuch, jakim jest wszelki nie­
szlachetny pogląd na świat. Nieszlachetny 
— to znaczy nieumiejący ar.i wierzyć, ani 
ufać, ani kochać. Każdy z tych trzech czy­
nów wymaga od człowieka pewnego zanie­
chania samego siebie, — pewnego sprzeci­
wienia się kręgowi przyziemnych instynk­
tów, — które nakazują raczej badać wszy­
stko autorytetem własnego rozumu, — po­
dejrzewać zjawiska równe sobie, i nienawi- 
dzlieć wyższych. Przyjrzyjmy się jakiejkol­
wiek sferze życia, czyż niema wszędzie 
wielu ludzi, działających według hasła: 
„n:ćch żyje to, co jest ludzkie, —- niech ginie 
wszelki czynnik ideowy życia, — obowiąz­
kiem świata jest wprost, bez trudu dawać 
radość człowiekowi”. — Takie hasło jest 
rodzajem kajdana, wiążącego wszelką dzia­
łalność dziejowo-twórczą. Ten kajdan trze­
ba otworzyć, składając o f i a r ę  z lenistwa 
bezdusznego; w  obręb myśli czysto-ludzkich 
trzeba włączyć myśl bożą. Inaczej dzieje 
nie rozbłysną światłem zdobytej przez ofia­
rę wyżyny, — światłem r a d o ś c i .  Świat 
sam ze siebie, nie może dać nic więcej, jak 
tylko szereg złud radosnych, — i złudy te 
zgasna prędzej, nim nad dniem dzisiejszym 
r.achylii się sąd historji. Obowiązkiem, — i 
możnością ducha narodu jest tworzenie ra­
dości prawdziwej, — przez ofiarowanie 
złych sił dziejowych, uznanie autorytetu 
prawdziwego, i stworzenie jedności. Najroz­
maitsza może być treść wartościowego 
dziejowego czynu: jednak owe rozliczne
czyny wartościowe posiadać będą jeden u- 
kryity w nich, wspólny kształt; kształt ofiary 
radosnej.
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i gospodarczy. 2) Zgromadzenie wyraża swa 
lojalność wobec obecnego Rządu p. M arszał­
ka Piłsudskiego, żywi nadzieję, że krzyw ­
dząca ustawa dla techników dentystycznych 
niesamodzielnych będzie drogą noweli zmie­
niona. 3) Zgromadzenie uchwala i oświadcza 
silę, że przy nadchodzących wyborach do 
ciał ustawodawczych dnia 4 marca i 11 mar­
ca głosować będzie jak jeden mąż na listę 
Bezpartyjnego Bloku W spółpracy z Rządem 
listę Nr. 1, która jest jedyną przedstawiciel­
ką i wyrazicielką naszych politycznych, kul­
turalnych i socjalnych postulatów w życiu 
publicznem Rzeczypospolitej.

Walne zebranie cukierników i piernika- 
rzy lwowskich odbyło się w wielkiej sali 
Izby Rzemieślniczej dnia 22 lutego 192S, pod 
przewodnictwem cechmistrza p. Leona Bie- 
niarza, na którem uchwalono następującą re­
zolucję: Zgromadzeni uchwalają popierać 
kandydatów listy Nr. 1 i w  dniu 4 marca o- 
raz 11 marca wziąć gremialny udział w w y­
borach przez solidarne oddanie głosów na 
listę Nr. 1.

Akademja przedwyborcza Komitetu Ko­
biet Polskich odbyła się wczoraj w  salt ra­
tuszowej pnzy tłumnym udziale publiczności, 
której mowa i subtelna forma agitacji w y­
borczej przez artystycznie słowo- i muzykę, 
przemówiła najwymowniej dio przekonania. ( 
Na Akadomję złożyły się utwoiry Szopena 
-przepięknie odegrane przeiz p. Ot lawową, 
piosenki Iieigjoniowe -odśpiewane przez p. 
Drexfar-Pasławsiką i aniakomita, w oaiłem 
tego -słowa zinaeizein-iiui artystyczna deklama­
cja p. Barwińskioj, która wygłosiła utwór 
specjalnie napisiainy pnaaz p. Zotję Kraijew- 
s-ką-Czaiplińską dila Akadeniji przedwybor­
czej î  Józefa Mączki „Fanfary pierwszej Biry- 
gady”. Następnie przemówiły ,pp. Dre-xlerów- 
na ,i J-awoirska. Obie mówczynie wskazały 
w . swydh gorą-cyahi praemówfeniadi ina po­
tężną postać Marszałka. Piłsudskiegc-( uoiso- 
biającą ideę czynu- i ducha narodh. Akademja 
zakończyła się odśpiewaniem -pierwszej Bry­
gady.

Wiec emerytów i inwalidów, zwołany 
przeiz Związek inwalidów wojewnyah odlbyl 
się w czoraj w  wypełnionej pulMliiazaitością sali 
kina „Lew1’. Po przemów iieniacli przerywa­
nych okrzykami na część P. Prezydenta Rze- 
'Czypoispoftej i P. M arszałka Piłsudskiego u- 
ohwal-omo- -rezolucję, wzywającą emerytów 
oraz inwalidów wojennych i ich rodzimy do 
oddania swych -głosów przy wyborach na 
listę Nr. 1.

Kobiety polskie w  dzielnicy II-giej za 
listą Nr. 1, W  lokalu Zwiląizku -Legj-onistów 
przy uill Gródeckiej odbyło- się w-czoraj 
przedwyborcze zgromadzenie dizteinicy H-iiei, 
zwołane przez -Komitet Kobiet polskich. Po 
zagajeniu,1 Zgrom-adzeniila przez p. Ryglównę, 
wybrano przewodnictwo Wiecu w  osobach 
-pp. Norwid - Nemigebauerowej, Bartlów,ej i 
Bałabamównej. Pnzemówieinila wygłosiły pp. 
Chinowa, Prexleiówna il Ryiglów-na, w  -rezu-1- 
taoie których uchwalono- solidarne poparcie 
listy Nr. 1.

Orjentacja wyborcza Zamarstynowa. 
W czorajszy wiec obywateli gminy Zarnar- 
stymowa, po przemówiema-ch p. Dzię-dziele- 
w.icza i imż. Krykiewicza uchwalił jedmomyśl- 
rice bezwzględne poparcie w  nadchodzących 
wyborach listy Nr. 1.

Pochód zwolenników B. B. W. z Rzą­
dem przeciągnął wczoraj w  południe ulicami 
Lwowa, ^wzbudzając żywe zainteresowanie 
publiczności transparentami wyb-orczemi z 
podabianami Marszałka Piłsudskiego.

Dzień W ieców. Wczoraj odbyło się we 
Lwowie 14 wieców przedwyborczych. Z te­
go pięć listy Nr. 1, trzy P. P. S., jedzeń listy 
Nr. 24, dwa 'Sjomstyczne, jetitem Agudy, jeden 
zwołany przez b-. po-sła, Bryla i ij-eden P. P. 
S. - lewicy. Ten ostatni został rozwiązany 
z powodu przemówień antypaństwowych. A- 
resztowano 25 komunistów.

Wieczór ku czci poległych Legionistów, 
sp. Stanisława -Króla^Kaszulrskiego i Leopol­
da Li-sa-Kuli1,  ̂ -odbył się wczoraj staraniem 
grupy L.egjonis,tow IWowski-ch z -inicjatywy 
Komitetu warszawskiego1, pod protektoratem 
p. Aleksandry Piłsudskiej. 'W program wie­
czoru weszły produkcje orkiestry 19 p. 
chóru -drukarzy, dyr. H. -Barw-ińskiego, oiraz 
Prelekcja -p. Zygmuntowicza o życiu i czy­
nach Stanisława Króla-Kaszub-sikiego- i Leo­
polda Lisa-Kuli.

Dwudniowy zjazd Zw. Izb Przemysło­
wych i Handlowych w Warszawie zakończył 
się dnia 25 b. m. Zjazd stwierdził żywą i 
wszechstronną działalność Rządu- -nad pod­
niesieniem życia gospodarczego ii poiwziął 
szereg uchwał w kierunku pogłębienia współ­
pracy sfer gospodarczych z Rządem. Omó­
wiono szczegółowo zagadlniteni-e współpracy 
|Zb z Piaństw. Instytutem Eksporto-wym, do 
ktorego jiafeo delegat Związku wybrany zo­
stał dyr. Izby krakowskiej dr. Bereis.

Wieczór poetów Ssamandra w Pradze Cze­
skiej. 10 m arca odbędzie się Pradze Czeskiej 
w ieczór poetówSkam-aud. a: Iwaszkiewicza, Le­
chonia, Stoniiims,kiego, Tuwima i Wierzyńskiego. 
Udział w wieczorze, organizowanym -przez Koło 
Przyjaciół Polski w Pradze, weźmie m. in. Marja 
Przybylko - Potocka, która w owym czasie ba­
wić będzie w Pradze n a  gościnnych występach.

Wielkie przyjęcie w nowych apartamentach 
poselstwa polskiego w Rzymie. Poseł Rzeczypo­
spolitej Roman Rnoll dokonał otw arcia n-owych 
apartam entów poselstwa. P rzy  tej -okazji odbyło 
się wspaniałe przyjęcie, uświetnione koncertem 
muzyki polskiej. P. S tanisławowa Korwin - Szy­
manowska w ykonała pieśni Moniuszki. Paderew ­
skiego- i Szymanowskiego, p. I-rena Dubłska ode­
grała u tw ory  Paganiniego- i Szymanowskiego. 
Akompaniował artystkom  Karol Szymanowski. 
Wytwornie audytorium, złożone z kilkuset osób 
gorąco -oklaski w,ało polskich artystów . . W śród 
osób obecnych znajdowali się ambasadorowie 
Fra-neji, An-glji i B-elgji z małżonkami, minister 
Rocco z małżonką, wiceminister Bodrero, prefekt 
m iasta Rz-y-mu, przewodniczący Izby d-e-putoiw. 
Caserta-tio, liczni przedstawiciele ministerstwa 
spraw  zasr-anicizn-ych. rzymskiego św iata artysty- 
rznego oraz arystokracji rzymskiej. Że sfer pol­
skich -obecny był ambasador przy W atykanie 
Skrzyński, członkowie am basady i poselstwa w 
komplecie i wybitniejsi przedstawiciele kodo-nji 
polskiej.

Aresztowanie oszusta. W  dniu wczorajszym  
aresztow ano M. J. MareUa, ongiś jednego z -riiaj- 
boig-ats-zych h-urtoiwiniików lwow-skich. M areił do­
puścił się zbrodni oszustwa i fałszywej krydy 
przez rozmyślnie uniemożliwienie sw ym  wierzy­
cielom ściągnięcie pretensji, w skutek sprzedania 
kamienicy, zlikwidowania sklepu i tabularnego 
obaiążeuiiia trzech kamienic, na których zabezpie­
czone były w ierzytelności na kwotę 45 tysięcy 
dolarów.

Zamach morderczy 1 samobójczy. W czoraj 
około godz. 10-tej wieczorem do wchodzącej do 
bram y domu p rzy  ,ul. Nęclaagio- 1. 5 T. Heinber- 
gó-w-ny, urzędniczki fa-b-ryiki -k-apel-uszy Neuwelta 
strzeli! z rew olw eru b. jej narzeczony Norbert 
ftuwen, raniąc ją ciężko w głowę. Następnie iw 
zamiarze samobójczym skierow ał broń ku sobie, 
ran-iąc się jednak tylko w tw arz. Heinbergów-nę 
przewieziono do szpitala. Huwem.a po zaopatrze­
niu -przez Bo-g-o-tofwie ratunkowe, aresztowano.

ZARZĄD MIASTA
komuimilkaje tram, że na -podstawie -uimiowy za­
wartej ;pomiędży Miejskim Zakładem Apiro- 
Wizacyjmiym:, a Fabryką dhleib-a Merkury, 
ehleib z  mąkli żytniej 65% pochodzący z tej 
-piekarni mia być sprzie-dlawany tylko- po 55 gr. 
za 1 Ikig. — Chleb ten jest do nabycia we 
wszystkich sklepach -spożywczych odi w tor­
ku 28 b. m.

Dtiia 25 hm, umarł w  Krakowie jeden 
z weteranów i zasłużonych pracowników 
tdżiónmilkarstwa -polskiego;, śp. Włodzimierz 
Zawiadziki1 w  65 roku żyiciia. Śp. Zawadzki 
należał -do inajwyib-itaiitejiszy-ch i najpopular­
niejszych -osobistości w  przedwojennej prasie 
naszego miasta. Ukończywszy -studja średnie 
i wyższe we Lw-owie, wstąpił dio redakcji 
„Gazety Narodowej", bardzo wówczas wpły­
wowej i poczytnej. Odgrywał tutai przez dłu­
gie lata, niezwykłe poważną rolę jako publi­
cysta i referent spraw politycznych i społe­
cznych, -oo zapewniało, mu równocześnie w y­
bitne stanow.sko w życiu publicznem b. Ga- 
licjii Ponadto Wydawał ś-P1. Zawadzki przez 
czas jaikilś pismo ludowe „Rola i Krzyż", a 
już w  czasie wcjmiy praoował w  ówczesnym 
„DziOnniku Polskim”, kierując redakcją tego 
piism-a. Później przeniósł sie do Krakowa, do 
reda-kcji „Czasu". Przed 4-tna laty powrócił 
jedlnalk do- Lwowa, na stanowisko referenta 
prasowego „Eksploatacji soli potasowych"
i oddał w  tej dziedzinie niemałe -zasługi spra­
wie uprzemysłowienia Polski, Od kilku mie-
Siięe-y, Łg. przejiś-cin -ciężkiego zapalenila- płuc,
stale niedo-maigał, -a choroba nie pozwoliła mu
już więcej podnieść -się z łóżka boleści. Osie­
rocił żonę,, dwóch synów i! córkę.

Śp. Włodzimierz Zawadzki pozostawia
Pioi s-oibfe dotkliwy żal,-a śmierć jego wy twa 
rza izna-czną s-zczerbę wśród naszej braci
diz-iieinmiikarskiej. Należał bowiem śp Zawadz­
ki -do rzędu dziennikarzy i publicystów, poj­
mujących swój zawód jako poważną misję
narodową i społeczną i traktujących go z peł- 
niem poczucie,tn odpowiedzialności, a z umilo- 
w-ainiiem sizcze-rem i -gorącem. Był pawlo-tą 
wypiróbowain-ym, obywatelem rozumnym i 
przewidującym, człowiekiem wielkiego- ser­
ca, przyjaciete-m wytrwałym, kolegą serdecz­
nym, siejącym dokoła siebie pogodę i opty­
mizm. Tio też otaczał go- powszechny szacu­
nek i uznanie ze -strony bliższych i dalszych.

Lwów, który odprowadził dzisiaj zwłoki 
ziemskie ŚP- Zawadzkie,go na- wieczny spo­
czynek, żegna go ze smutkiem, a prasa lwow­
ska rozstaje siię z1 niim w poczuciu wielkiej 
straty, jaką poniosła. Cześć Jego pamięci!

lem iciw o  i
Szkoły Wyższe Rzeczypospolitej Pol­

skiej. Warszawa. Wydawnictwo Kasy im. J. 
Mianowskiego!, str. V+456. Staraniem Kasy 
im. Miain-owsikiego w  porozumieniu z Komi­
sją Międzynarodowej Współpracy intelek­
tualnej, ukazało się niezwykle pożyteczne 
wydawnictwo, poświęcanie Szkołom W yż­
szym w  Polsce. Publikacja taka była od- 
daw-nia j-ednym z piekących postulatów na­
szego wspólczesmieigo ruchu umysłowego. 
Była pożądania- zarówno- dla. PoLski samej, 
jako też dla celów wzajemnego zbliżenia 
kultuiriahiiego il -naukowego z iminemi! krajami. 
W ydawnictwo składja się z części ogólnej, 
zawierającej ewidencję i po-dział polskich 
szkół wyższych, oraz z części szczegółowej, 
która podaje krótką -hiilstoirję każdej szkoły 
wyższej i(unii!wler-sytetów, politechnik, szkól 
wyższych rolniczych, handlowych, wetery­
naryjnych itd1.) oraz ich fakultetów, zakła­
dów, dmstytueyj, bibliotek, a  ponadto- do­
kładny, imaj świeższy schematyzm każdej 
szkoły z wykazem gron profesorskich, se- 
minarjów, -sił naukowych i pomocniczych 
etc. 'Całość publikacji opracowano1 z wielką 
-.skrupulatnością, a, w  części -hi-storycznej o- 
parto się na ostatnich wynikach badań na­
ukowych. Wydawnictwo- Kasy Maiamow- 
-skilegO', uł-ożonie w  dwu pianalełnycli tekstach, 
polskim i francuskim, powinimo znaleźć się nie 
tylko w rękach wszystkich ilns-tytucyij i o-sób 
w Polsce, interesujących się mańką i szkol­
nictwem, ale powiiniuo również dostać się 
czemp-rędzej w  ręce zagranicy. t.

Marja Dunin-Kozicka. Rok 1917. Z cy
klu „Przeorane szlaki”. Lwów-Warszawa- 
Krakóy/. Ossolineum 1928, str. 326 (z ilustra­
cjami). P. Kozicka znana jest jjż  w naszej 
belletrystyce jako autorka „Burzy od Wscho­
du”, wydanej niedawno w  W arszawie, a 
przyjętej gorąco przez czytelników i kryty­
kę. Obecnie wystąpiła z projektem tetralo- 
gji p. -i. „Przeorane szlaki”, która w formie 
napoły historyczno-narracyjnej, na poły po­
wieściowej, ma przedstawić dzieje wielkich 
zmagań, które toczyły się przez lat kilka na 
naszych ziemiach kresowych. Pierwszą czę­
ścią tej tetralogji jest wydany obecnie tom 
p. t. „Rok 1917”. Autorka nazywa swą pracę 
„próbą panoramy w literaturze”. Oglądamy 
w tej panoramie przebieg wypadków na Pc 
dołu i Ukrainie od zabójstwa cara Mikołaja 
II. do końca roku 1917. Zadanie — podjęte 
przez p. IC — było niezwykle trudne: bo 
z jednej strony chciała dać żywą, wproś, 
dokumentalną prawdę, z drugiej nadać swe­
mu przedstawieniu formę dzieła sztuki, kfó- 
raby uprzystępniała i pociągała. Wypadki 
li osoby, występujące w  tej powieści, nie są 
zmyśleniem, ale rzeczywistością, całość opo­
wiadania tętni krwią bezpośrednich przeżyć 
i obserwacji, i pozwala autorce wysnuwać 
szereg doniosłych wniosków o charakterze 
ogóln-o-ludzkim i ogólno-narodowym. Nie­
które rozdziały, jak „Kresow3r Sejm polsM” 
„Płoskirowszezyzna”, „Zaczątki wojska pol­
skiego” mają wartość świadectw historycz­
nych. Książkę p. Kozickiej, napisaną ze 
szczerym talentem i świetną znajomością 
czasów i ludzi — czyta się z wielkiem zaję­
ciem. Można ją zatem polecić czytelnikom. 
Szata zewnętrzna książki przedstawia się 
bardzo dodatnio. Es.

łem" artykuł J. Bugajskiego p. ł  „M W  
miastach", szkic St. Tołwińsidegc 
nie mieszkaniowe jako nakaz chwili” 
um-iesizczianiy w  czasopiśmie „Gaiz i Woda ; 
krótki opliis historyczny rozwoju Gazo^n 
-Miejskiej w  Torunfilu.

„Samorząd Miejski”. W  Nr. 2-im „Sa­
morządu! Miejskiego" znajdujemy koniec pra­
cy p. W. L. Biegeliefcenia p. t. „S-am-oirząd, 
jego zadania w1 świetle nowych prądów ad-- 
mM-stra-cyjinych i gospodąr-azyich”. Na przy­
kładzie wziętym z  Niemiec, autor oma-wia 
wzajemny stosumiek poszczególnych stopni 
samorządtu-, oraz dążenia do- jego- koncentra­
cji,, która- według autora, musi być uw-ażaną 
za okres przejściowy w dziedzinie samorzą­
dowej. Przechodząc -następnie do- -omówienia 
gospodarczych podlstaw pioidlziału admini- 
stracyjniego, autor podniois-i, iż stopniowa 
-prziebudowa podziału -adnuniisitracyjnego sa- 
moirządu terytorj.ainnogo musi być podstawą 
raicjoiniainego -ustalenia zadań poszczególnych 
zwiią-zków komunialiniyiah, zaś istota zakresu 
■działania samorządu winna siię dostosowy­
wać do- potrzeb ludności: i odrębny ch warun­
ków przyrodniczych i ekonomiazinycih.

Zadania samorządu są prze-dmio-tem roz­
ważań autorą w końcowej cz-ęści pracy.

Bardz-oi ciekawą jest pra-ca: „Mi-asta woj. 
Białostockiego1" p. Galaisiewicza — Naczelni­
ka Wydziału Samorządowego woj-. Biało­
stockiego. W przeglądzde „Z czasopism” o- 
m-ów-iioine zostały artykuły: drukowamy w 
czasopiśmie „Zdrowie” imż. Z. RuaoFa „Sto- 
sunk: san-itanne w m. Równem, woj. 'Wołyń­
skiego" drukowany w dwutygodniku „Spo­

J. Rogowski: „Dzieje Wojska pol51̂ 08̂  
na Syberii”. Wielkopolska księgarnia K. K* ' 
peckiego. Nowy, trzynasty tom cyklu i™ „ 
Polskie”, wydawanego w Poznaniu, ^ 
prasę drukarską, przynosząc w krótkim a 
bardzo wiele mówiącym zarysie d z i e j e  bon 
terskSeh oddziałów polskich na Syberii, w 
re przez krew i znój szły od r. 1918 ku vł° 
ności, do Niepodległej Ojczyzny. Podn1® 
do napisania tej ciekawej książki stały 51 
dla autora, który osobiście w wojsku '  
sktem na Syberji nile służył, materjały P® 
wództwa 83 p. p., it. j. dawnego 2-go 
strzelców polskich na Syberji. Pozatefl1 
rzystał z iiteratury i cennych materjałóv/ u'  
czestników Wojska polskiego na Syberji, 
np. majora rez. Jana Tadeusza Nowako*' 
skiego. Fakt, że na ziemiach katorgi P°*a_ 
ków, na przesmutnej ziemi Aniiellego zahlP 
snął oręż polski i pojawiły się zbrojne 
działy polskie, jakby mściciele trudu i ma 
powstańców, uważa autor wprost za syrnb 
odrodzenia Ojczyzny i dlatego liie poprzf  
stając na ściśle wojskowych dziejach ' 
nierza poUkiego na Syberji, stara się w drn 
gi-ej części swej pracy podać analizę fakto1̂  
historycznych, dyspozycje psychiczne, kto' 
re kierowały ludźmi tamże działającymi- *• 
stawiając sobie pytanie „dlaczego”, dzieli s'1" 
z czytelnikami radosnem odkryciem piękn0' 
ści i wzniosłości. Błędy były, ale bohater' 
stwo, które ożywiało żołnierzy polskich 
Syberji, napawać nas może dumą, bo nie ty1' 
ko że bitność i waleczność ich nieiednoki'0'. 
tnie święciły triumfy, ale co więcej i późmfi) 
po nieszczęśliwej kapitulacji pod Khikwier1' 
ną, duch dywizji syberyjskiej nie zmarb^ 
nawet w ciężkich dniach niewoli1, w  oboZaC 
jeńców. Działalność agitatorów bolsze^J1'' 
kich nie wydała prawie żadnych owocó^ 
i żołnierz o Me ocalał, wrócił do O jczyz^' 
niedotknięty zarazą bolszewicką. b ryga“J 
Syberyjska, chociaż mocno zdziesiątkowa11'1 
wzięła udział po powrocie da kraju w v/'e 
kllch wydarzeniach wojennych z r. 1920, 9 
dziś, dawne oddziały syberyjskie pełb* 
straż na kresach wschodnich, zawsze S ^ 0.' 
we bron swoją podnieść w  obronie £raP' 
Rzeczypospolitej. Książka p. R ogow ski^  
stanowi pliiękny przyczynek do wieńca ci)V>r̂  
ly żołnierza polskiego i pobudza zarazem a
licznych, głębszych refleksji. (Nit.)

Z sali koncertowej.

Willy Burmester.
Wiilly Burmester cieszył się ongiś sła"^ 

jednego z najlepszych wirtuozów sk rz y p , 
wych, oraz jednego z najbardziej popu*a 
nych interpretatorów muzyki klasycź11®’ 
ma też w tym kierunku wybitne zasługi ^  
bez publiczności. Niestety, przykro stW*^ 
dzić, że dziś już przeważnie tylko te da |j 
niejsze zasługi zyskują mu poklask na & 
koncertowej. Ora Burmestra, którą ccw 
wał zawsze pewien odcień akademizmu ® 
powo germańskiego stała się dziwnie 
dantyczną i suchą, fon stracił dawny k 
i siłę, nierzadko też dają się zauważyć °g, 
chylenia intonacyjne. Czasem jeszcze *  v<tr 
si się arysta na dawniejsze wyżyny, jak 
w pięknie zagranem Larghetto Sonaty 'm. 
dia, za co mu też publiczność nie s z c z e p , 
oklasków; podziwiać też i uznać należy ^ 
Ory smak artysty, który ułożył Pr0̂ ,jii- 
swój, jak zwykle, z dużem poczuciem 50 ̂  
Prócz Sonaty Brahmsa A dur op.  ̂
skrzypce li fortepian wybrał artysta P Lj 
ważnie dzieła mistrzów XVIII. i P*erV̂ 'aU' 
połowy XIX wieku, Haendla, J. E. Rab’̂ ^  
Haydna, Hutnmla, Dusseka i Oosseca, ' {Cje 
cacka literatury muzycznej. W  kobCjL^ 
Burmestra współdziałała pianistka ^  
Hageaorn, która prócz partu fortepiaiń>vV $  
w Sonatach Handla i Brahmsa odegraU .^ 
Fantazję Schuberta na temat jego p  ̂ I 
„Der W anderer”. Gra jej jest rnjzy^3 F 
inteligentnie przemyślana, to też tjF 
ryczne wypadły bardzo dobrze, szkód3 
KO, że zbyt słaba ręka nie pozwoliła ar jyp?" 
na silniejsze uwydatnienie kontrastów' ,pF 
micznych. Najwyżej stanęła jako ak  ̂ jF 
njatorka, gdzie potrafiła stworzyć jif
fortepianowe dla skrzypiec, wżywaP 
w styl wykonywanej kompozycji.

Stefania ŁobaczeW ^3'



Z  sali sądowej*
,'lj. — *

J^lestypiąty dzień rozprawy o zamor­
d ow an ie  ś . p. kuratora Sobińsklego.

Vie T rybunał ogłosił uchwałę w spra- 
I, k o szonych  przez obronę wniosków. M. 
w, i^tiwaiono przesłuchać rodzinę Huka.

^ szość  wniosków Trybunał odrzucił. 
jjje Następnie rozpoczęło się przesłuchiwać 
* R a d k ó w  powołanych już w  czasie roz- 
, p ^ ‘ P ^rw szy  zeznawał kom. Magistratu 

eszar, kier. Komisariatu w śródmieściu 
Ł ferowniK kontroli biletów kinowych. 

Se "Wiednie pytanie świadek stwierdza, 
a 19 października 1926 r. była przepro-
na kontrola biletów w kinie „Falace”. 

i  J atn° zeznał następny świadek, urzędnik 
ststratu Zalewski.

iWa n  ^° 'ei Przesil,caano świadków Jarosła- 
iTfj d-gcię, Stefana Ochrymowicza i Iwana 

wskiego. Ostatni ten świadek zeznawał 
^ Qnennie niż w  śledztwie. I tak, zeznał on, 

dnia 15 października był u Werbickich, 
było też kilka osób. Około godz. 5.30 

■ Przyszedł Iwan Werbicki. Na pytanie 
t L Urai°ra, dlaczego tego nie zeznał w do­
żę azeniach policyjnych, świadek twierdzi, 

nie był o tp wcale pytany.
\T^  - ‘>astępny świadek Katarzyna Mikołaje- 

żre°Z.’ narzeczcna św. Żukowa, wystawia mu 
^  -świadectwo, twierdząc, że jest z natury 
* J i w y  i niemoralny. Świadek zeznaje, że 
b6H°W razu Pew nego oświadczył jc.i, że gdy 
Jdn-i zeznawał w tym procesie, to wszyst- 
^  zakręci głowę! ■— Na tern zakończono 

ciachanie świadka i zarządzono przerwę.

Te l e g r a m y  g m  l w o w s k ie j
Depesze z nocy.
SPRAWIEDLIWA OCENA. 

Morawska Ostrawa, 26 lutego. (PAT).' 
t^ g e n z e itu n g "  w artykule wstępnym za- 
dża anym - w ybory w P °lsce“> st.vier- 
hasi wybory te odbywać się będą pod 

w czy Marszałkowi Pił-
T-nemu11 i wskazuje na to, że kandydaci 

ą^?$erjaini z listy Nr. 1 w swych prze­
wożeniach wyborczych mogą się powoły- 

ną istotne sukcesy Rządu Marszałka 
m ®udskiego na polu gospodarczem i finan- 
kaa5tn’ Czern korzystnie odróżniają się od 
- W a t ó w  grup opozycyjnych, usiłujących 
Wa . głosy pustemi obietnicami. Za naj- 

g e js z e  oświadczenie Wicepremjera Bart- 
Szałi^aża Pismo zapowiedź, że Rząd Mar- 
ch e ta Piłsudskiego będzie w przyszłości 
^ó  6 WsPółpracował z takim parlamentem, 
ilvpry zdołny będzie do pozytywnej pan­
ik ^Wo-twórczej prący i będzie pomagał 

w dziale utrwalenia dobrobytu
nstwowego.

POŻEGNANIE P. OKĘCKIEGO 
|)0}s, ^ ał° g rÓii, 26 lutego. (PAT). Poseł 

; w Białogrodzie Okęcki, mianowany 
T 0 na stanowisko posła polskiego w 
^ o n° ’ wyjechał wczoraj na nową placówkę, 
W „ any na dworcu nrzez przedstawicieli
MstUSU dyplomatycznego i członków po- 

Wa polskiego.

OBRADY PRACOWNIKÓW 
^MORZĄDOWYCH MIEJSKICH. 
!ja to wicet 26 lutego. (PAT). Dziś roz­

d a ń  SN w sali powstańców katowickich 
Zgromadzenia delegatów, praco- 

hssp ^  samorządowych miejskich Rzeczy- 
^rzecłit j-Polskiej, na które przybyli licznie 

w« l°iele związków samorządowych 
^ ó Ą ę ^ & ic h  ziem Polski. Obrady poprze- 

p- f°stały  nabożeństwem w kościele 
^rci, a ’ Pawła i złożeniem wieńca na 

• E*0 poległych powstańcach, 
na ^ °d z- 11 uczestnicy Zjazdu zebrali 

tyar ^ a d y ,  które zagaił p. Popielawski 
prezes Związku Zrzeszeń pra- 

samorządowych. Marszałkiem 
n gtn'Ŵ 5rano P- Kunerta, syndyka Zwią- 
pStąpjł'11 Województwa śląskiego, poczem 
i °dy^ Przemówienia powitalne Wicewo- 
A e w  dHa draw skiego  imieniem Rządu 
*  i p ^dztwa, dra Górnika imieniem mia- 

jy or ‘ 'dąllota imieniem Ministerstwa pra- 
. i nsPektora pracy w Katowicach, 

f i  sjm-. ’ naczelnik Wydziału Minister- 
wewnętrznych wygłosił referat

dwa dni, a w trzecim dniu delegaci zwie­
dzą kopalnie i zakłaay fabryczne na Gór­
nym Śląsku.

OJRATUNEK POMORZA WSCHODNIEGO.
Berlin, 26 lutego. (PAT). W sobotę 

rozpoczęły się w Stołpiu obrady Związku 
partji niemiecko-narodowej, zwołanego pod 
hasłem ratowania Pomorza wschodniego. 
Przewodniczący stronnictwa niemiecko-na- 
rodowego hr. Westarp podniósł w swem 
przemówieniu, że upadek rolnictwa niemie* 
ckiego jest równoznaczny z przerwaniem 
tamy obronnej na pograniczu wschodnich 
Niemiec. Poseł niemiecko-narodowy Schlan- 
ge-Schelingen wygłosił przemówienie, w 
którem oświadczył, że Pomorze wschodnie 
musi się bronić przeciw dwom wrogim fron­
tom, z jednej strony przeciw wrogowi ze­
wnętrznemu, a z drugiej przeciw rządowi 
pruskiemu. Zebranie zakończyło się refera­
tem dra Kleinera na temat kwestji aktual­
nych niemieckiej polityki wschodniej.

S. Remo, 26 lutego. (PAT). Ministro­
wie Stresemann i Tituleścu odbyli ostatnią 
naradę przy spożytem wspólnie śniadaniu, 
poczem minister Stresemann odjechał do 
Mentony.

Berlin, 26 lutego. (PAT). „Welt am 
Montag“ podaje na podstawie informacji ze 
źródeł wiarygodnych, że na komersie nacjo­
nalistycznych związków studenckich w Ber­
linie, w którym uczestniczyli b. studenci a 
obecni członkowie urzędu spraw zagrani­
cznych, dawny landrat wygłosił przemówie­
nie, wzywające urzędników do niedocho­
wania przysięgi na wierność republice oraz 
atakował ostro ministra Stresemanna.

Aloskwa, 26 lutegó. (PAT). Z okazji 
10-tej rocznicy istnienia armji czerwonej 
Woroszyiow dokonał na placu Czerwonym 

I przeglądu wojsk. Na przeglądzie obecni 
byli członkowie rządu i przedstawiciele kor­
pusu dyplomatycznego. Następnie odbyła 
się manifestacja wielotysięcznych tłumów 
młodzieży komunistycznej

Depesze przedpołudniowe.
POŻYCZKA ZAGR. DLA M. WARSZAWY.

Warszawa, 27 lutego. (AW.). Ostatnio 
prezydent m. W arszawy inż. Słomiński od­
był dłuższą konferencję z doradcą finanso­
wym Banku Polskiego p. Deveyem w  zwią­
zku z nowemi propozycjami pożyczki zagra­
nicznej dla miasta W arszawy.

SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA.
Warszawa, 27 lutego. (AW) Wczoraj 

w sali Konserwatorium To w. „Zdobycz 
Robotnicza” zorgan.zowało zebranie, na któ­
rem przemówienie wygłosił Min. Komunika­
cji inż. Romocki. Min. Romocki przedstawił 
historję powstania idei spółdzielni mieszka­
niowej opartej na nowych zasadach. Opie­
rały się one na zasadzie, że wkłady ze stro­
ny robotników n.e były w gotówce, lecz w 
dokonanej pracy. Rezultaty zilustrowane 
przez Min. Romockiego przestawiają się im­
ponująco.

POWÓDŹ.
Bydgoszcz 27 lutego. (AW). Wskutek 

odwilży Noteć i Brda silnie wezbrały. Po­
ziom na Noteci podniósł się o 2 metry po­
nad stan normalny. Woda zalała przybrze­
żne pola i łaki, a miejscowość Byszki wsku­
tek zalania drogi została odcięta. Wylew 
spowodował znaczne straty, gdyż duża ilość 
drzewa, złożonego nad Notecią a przezna­
czonego na ekspart zagranicę, popłynęła z 
woaą.

delegacja polską, składająca się z i>. Ministra 
Makowskiego t radcy Raczyńskiego, Na 
dworcu uidefcOirowamym flagami polskiemi, że­
gnali delegatów w  imieniu prezydenta repu­
bliki estońskiej oficer p rzyb oczn y  prezyden­
ta, minister spraw zagranicznych Rebane w 
otoczen iu  w y ż sz y c h  urzędników minister­
stwa oraz poseł polski Rzeczypospolitej na 
czele całego składu poselstwa.

OSTATNIA NIEDZIELA PRZEDWYBOR­
CZA W WARSZAWIE.

Warszawa, 27 lutego. (Tel. wł.). Ostat­
nia niedziela wieców przedwyborczych w 
W arszawie, miaia charakter bardzo ożywio­
ny. Giówne momenty stanowiła inauguracja 
zjazdu ńederach Polskiego Związku Obroń­
ców Ojczyzny i wielka Akademja B. B. W. 
z Rządem w gmachu cyrkowym-. Na wielkim 
wiecu w  cyrku zgromadziło się 5 tysięcy lu­
dzi. Wiec ten jak i Inne wczorajsze zgroma­
dzenia B. B. W. ż Rządem były wielką ma­
nifestacją na rzecz bezpartyjności i na cześć 
Marszałka Piłsudskiego. Jednocześnie zwo­
łany wczoraj przez listę Nr. 24 wiec bloku 
katolicko-narodowego nie mógł się poszczy­
cić sukcesem. W całym szeregu lokali ze­
brało się zaledwie po 20 do 60 osób, trzy 
wiece zaś trzeba było odwołać, z powodu 
nieprzybycia uczestników.

OTWARCIE NOWEJ SZKOŁY LITEW­
SKIEJ W POLSCE.

Warszawa, 27 lutego. (Tel. wł.). Dowia­
dujemy s.ę, że Inspektorat szkolny powiatu 
święciańskiego pozwolił na otwarcie litew­
skiej szkoły Towarzystwa „Rytas” w gmi­
nie michałowskiej. Zarządzenie to wyraźnie 
świadczy o niezmienionej życzliwości Pol­
ski dla Litwy, pomLmo zachowania się p. 
Waldemarasa.

NASTĘPCA GENERAŁA CHARPY.
Warszawa, 27 lutego. (Tel. wł.). Do­

wiadujemy się, że na miejsce gen. Charpy, 
szefem fiancuskiej misji wojskowej w Polsce 
został mianowany generał Piotr Ludwik 
Pujo, długoletni szef sztabu tej misji w 
Warszawie.
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W  siach  miejskich i zasadach usta- 
U cw a. Pracowniczego.

^  fc <pj p no wysłać wyrazy hołdu i wier- 
Prezydenta Rzeczypospolitej 

Piłsudskiego i Ministra spraw 
oraz wyrazy poważania dla 

^  ńiiasta Warszawy, jako prezesa 
‘"rast (polskich. Obrady potrwają

Z ostatniej chwili.
POSEŁ STANISŁAW PATEK 

W WARSZAWIE.
Warszawa, 27 lutego. (Tel. wł.). W dniu 

dzisiejszym przybył z Moskwy do Warsza­
wy poseł Rzeczypospolitej p. Stanisław Pa­
tek dla odbycia narad w aktualuych i do­
niosłych sprawach stosunków polsko - so­
wieckich.

DEMENTL
Warszawa, 27 lutego (PAT). W  związku 

z informacją Wiener Mittagsaeitung” jakoby 
część urządzeń fabrycznych arsenału wie­
deńskiego wysłana została feto Polski i że na­
bywcą ma być rzekomo Rząd polski, Polska 
Agencja Telegraficzna upoważniona została 
do stwierdzenia, że informacja ta jest całko­
wicie zmyślona-.

WYJAZD POLSKIEJ DELEGACJI 
Z TALLINA.

Tallin, 27 lutego. (PAT.). Wczoraj odje­
chała stąd w specjalnym wagonie salonowym

Sprawy gospodarcze.
Projekt normalizacji eksportu bydła 

i nierogacizny. Dnia 21 lutego b. r. odbyła się 
w Izbie przemysłowo -handlowej pod prze­
wodnictwem wiceprezydenta' Dra. Ruckera 
konferencja w  sprawie 'rządowego projektu 
wprowadzenia rejestracji eksportu bydła 
i 'nierogacizny. Na podstawie referatu st, ref. 
Naihifcai rozwinęła się dyskusja, która wyka- 
zała celowość .realizacji zamierzeń Rządu w 
tej gałęzi eksportu, przyczem jednakowoż 
wysunięto postulat, aby czynności rejestra­
cyjne powierzone zostały Izbom przemysło­
wo-handlowym, jak również, by Izby te 
miały możność wywierania wpływu na spo­
soby przeprowadzania kontroli eksportu. Po- 
zatiem ofoecnłi na fcointferemcji reprezentanci in- 
taresowańycih sfer gospiodarczych podjęli 
z uznaniem inicjatywę Izby rozpoczęcia prac 
celem utworzenia Syndykatu eksporterów.

Nowe banknoty Stanów Zjednoczonych 
będą wprowadzone z końoem b. ro-ku. Ban­
knoty te będą mniejszych niż obecime roz­
miarów i trudniejsze do -nas lado w arna. Rząd 
spodziewa sdę zaoszczędzić miliom dolarów 
rocznie na tej zmianie. Najprzód ukażą się 
jednodolarówki rządowe, potem zaś wyższe 
banknoty wypuszczane przez Fedaral Reser- 
ve i 1. zw. National Banks. Skarbiec Stanów 
Zjednoczonych przed wypuszcziamiem no­
wych banknotów przygotuje sobie rezerwy 
tychże na dłuższy czas, a mianowicie trzy­
miesięczną na jednodoiarówki, a sześciomie­
sięczną na wyższe banknoty.

Zjazd przedstawicieli firm zrzeszonych 
w  Syndykacie przemysłu naftowego rozpo­
cznie swe obradiy w W arszawie we wtorek 
dnia 28 bm. Zjazd potrwa 4—5 dlni. Na obra­
dy zjazdu wyjeżdżają ze Lwowa naczelni 
dyrektorowie wszystkich firm naftowych i 
dyrektorowie Syndykatu przemysłu nafto­
wego. Zjazd załatwi w  pierwszym rzędzie 
statut spółki akcyjnej „Pionier”, a pozatem 
zajmie się ostatecznem wykończeniem uimo- 
u y  parafinowej w  eksporcie i zastanowi się 
nad kwestją hurtowej sprzedaży produktów 
naftowych w kraju.

Z G iełdy.
GIEŁDA PIENIĘŻNA z 27 lutego 1928.
Kursa aikcji kształtują się niejednolita e. Dla 

akcji Gazów i Parowozów nieco zwiększony po­
pyt, dla reszty papierów równierz cokolwiek 
żyw sze zainteresowanie. Tendencja chwiejna. 
Usposobienie wyczekujące.

GIEŁDA ZBOŻOWA z 27 lutego 1928.
Tendencja na rynku zbożowym wybitnie 

zwyżkowa, przy ożywionych obrotach. W szcze­
gólności duży popyt za zbożem chlebow e*  
a zwłaszcza pszenicą. Jęczmień przemiałowy, 
wszystkie gatunki fasoli, hreczka, kasza hreczaiuu 
mąka pszenna i żytnia podskoczyły również *  
cenie.

GIEŁDA WARSZAWSKA,
Warszawa, 25 lutego 1928.

Dolary SŁ Z jed n oczeń .  —'— —*—
Oslo ’
Kopenhaga 
Sztokholm 
Belgja 
Holandja 
Londyn 
Nowy Jci-k 
Paryż 
Praga 
Szwajcarja
Wiedeń — •— — •—
Włochy 47-25 47-37
5°/0 pożyczka kor,wersyjna 67'00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 61-00 
pożyczka kolejowa 102-50 
dolarówka 73-00 7250 72 75 
8% listy zastawne Banku Go^pod. Kraj. 94-00 
8% listy zastawne Banku Rolnego 94-00 
8“ 'o oblig. komun. Banku Gosp. Krajów. 94-00

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, dnia 25 lutego 1928.

Bank Dysk. 136 Modrzejów 47 47-50
Bank HandL 123"00 Ostrowiec 86-U0
Bank Pol. 148 146 Rudzki 52 50 53
Bank Przem. 107 Strach iwice 65 75-64-75
Bank Zachodni 3100 Zawiercie 62 25
BmkZw. Sp.Zar. 89 50 Bo kowski 19-50-19 60
Dąbrowa 72 00 Haberbusch 169 00
Siła światło 118 117 Spirytus 39 50
Fi lej 56 50 Ciechanów 26
Lilpop Rau 43 00

GIEŁDA KRAKOWSKA,
Kraków, dnia 24 lutego 1928.

Bank Polski 147-00 Górka 90 00
Bank Pzem. 105-00 Siersza górn. 13-60-13-75 
Bank Ziem. Kr. 0 05 Siersza d. 52-50-53-00
Zieleniewski 16420 Krakus 0‘25
Trzebinia 050 Chybie 5-60

GIEŁDA WIEDEŃSKA,
Wiedeń, diia 25 lutego 1928.

284-98 Bankvereln 29 80
12-45% Bodenkr. dit 126 20

Kreditanstait 64-0016913 
98‘63 Anglobank

12391 Hipoteczny — —
434 Kompas 0 99

189-90 Landeibank 27 00
3456 Merkury —•—

11995 Unionbank
" 37 55 Obrotowy —
(708-25 Kolej północna 1071-00

27’86 Zivnosteńska —•—
20987, Czerniowce
5-107i9 

19015 
79-43-79 7 0

Austr. kol. p. 
Kolej pjłudn. 

Goleszów

27-50
12-98

136-36 Cement —•_
70600 Browary —- —

— Alpiny 40 45
168 95 Berg u. Hutten —■—
—•— Krupp 10-95
—•— Poldi Hutte _•—
12-36 Prager Eisen 364-—
—-— Rim? 132-70
20 91 Skoda —•—

12386 Siersza 10-50
13600 Silesia -----
34-497, Zieleniewski 16 00
—■ — Apollo —•—
— •— Fanto *70
—•— Karpaty 2900
0-535 Galicja 6900
0-64 Nafta 36 00
0-44 S hodnica —■_

86-60 Rakszawa ——•— Mrażnica —
Tepege —

Amsterdam 
Belgi ad 
Berlin 
Bruksela 
Budapeszt 
rtukaeszt 
Kopenhaga 
Londyn 
Madryt 
Medjulan 
N. Jork 
Paryż 
Pr ga 
Sof ja
Sztokholm 
Warszawa 
Zurych
Amerykańskie 
Bułgarskie 
Nie.nieckie 
Francuskie 
Włoskie
Jugosłowiańskie 
Polskie 
Czeskie 
Węgierskie 
Szwajcarskie 
Angielskie 
Holenderskie
Rutnuńsde 
Belgijskie 
Renta majowa 
Renta lutowa 
Kenta koropowa 
Dunaj S. Adria 
Tureckie 
Bank Małop.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, dnia 27 lutego 1928.

Otwarcie Zamknięcie 
Paryż 20'43'/’' 20‘43‘/*
Londyn 5.19.43 5-19-30
^  - 72-35 72-35%

27 50 27-50Włochy 07.071/ 87 70

Holandia3 208977 ‘ 209027,

Wiedeń .Za-in a 130 40 2
Sztokholm 138.40 138-30

™  - 9 ,5

Warszawa ^
Budapeszt 9 0 ,5  9080
Białogród

Konstantynopol 2-62% |6 3

BuKareSzt n * 13-KGHelsingfors 1310 W w
Buenos Aires

GIEŁDA PARYSKA,
Paryż, dnia 27 lutego 1928.

Londyn 12402 Holandja 10g;75
N. Jork 25-42 Praga 75,50
Belgia 354 00 Rumunja Jb oD
B y  134 60 Niemcy W 0 ®
Szwajcarja 489 25 Wiedeń 358-00

GILŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, dnia 27 lutego 1928. ^

N. Jork 487-00*%. Niemcy

B S  35.031/, W..den 34 62
W l^ iy  92-14 Warszawa 43 50

Redaktor aaczełny I odpowledcialazi

Dr. MARCFLI SZAROTA,



O  f £  f  o  s  *  e n i a u r z ^ d o  w  e .
AMO* ryk-AC IE.

Nc. I. '331/27/4. Wfcfyya. się /a b y  posiadacz za- 
-jjnu ne®o weksla przez Mozesa Kuhla w  Leżaj­
sku 3/8 1927 na zlec tnie Abnm a Chajma Kraula 
tś£ sumę 100 z!, wystawionego, 10 listopada 1927 
w Leżajsku płatnego, ZsfwSił się z wekslem w Są- 

Aaie. powiatowym w Leżajsku do 20 kwietnia 1928 
ńupózij Sad uzna w eksel za umorzony. 1761

; Sąd powiatowy.
Leżajsk, dama 15 lutego 1928.

■Ne. I. 330/27/5. Wzywia sotę aby posiadacz 
weksla, przez Izraela Richtera w Grodzisku 22/8 
1927 na zlecenie Abrama Chajma Kriauta w  Rze­
szowie na 96 zl. 35 gsr. wystawionego, 3 listopada 
1927 płatnego ogłosił cię z wekslem w Sądzie po- 
wiato'-/?, m w Leżajsku do dnia 30 kwietnia 1928. 
inaazej Sąd uzna weksel za umorzony. 1762

oqd powiatowy, Oddział I.
Leżajsk, dnia. 15 lutego 1928.
Nc. V. 753/27/6. Uchwała Na wniosek Izydoj a 

Grandsteinia zarządza się postępowanie celem 
■morzenia niżej oznaczonych weksli, które miały 
zaginąć i  wzywa się posiadaczy tych weksli aby 
do, dni 60-ciU licząc od dnia ogłoszenia tego edyk- 
tti orzedfożyli temu Sądowi, w przeciwnym w y- 
pauKU uznałby Sąd, po upływie tego terminu te 
węksie za u.norzomie i bez znaczenia. Oznaczenie 
woksh: ,2 weksie 1) na zł: 90, płatny dnia 20 
(dwudziestego') października 1927 r. akceptant: 
L. Schwato, Sądowa Wisznia oraz 2) na zł. 80 
płatny dnia 28 (dwudzitstego ósmego) paździer­
nika 1927 r. akceptant: Józef Sperber, Lwów. ul. 
Każimiierzdwska 27 1755

Sąd powiatowy S. I. Oddział V,
Lwów, dnia 21 lutego 1928
Nel. IV. 1668/27. Uch/wiała. Na wniosek turmy 

Lewi Hochberg w Łodzii zarządza się postępowa- 
«&e celem umorzenia niżej oznaczonych weksli, 
które miaty zaginąć i w zyw a się posiadacza tv. 
wjaksli aby je do dni 45 licząc, od dnia ogłosze- 
**«i nftiieiszej uchwały pr rediożyl tut. Sądowi. 
•Weksle ' wystawione są: 1) przez S. Rubin u S. 
Nagelberga w  Butuczowcach dnia 2/10 1925 płat­
ać na zlecenie Wilder i Ulrich w kwocie 106 zł. 
żyiowany przez tych ostanich na rzecz firmy 
Lćwi Hochberg; 2) przez S. Rubin u S. Nagelberg 
w  Bi kaczowcatii z dnia 2/10 1925 płatny na zle­
cenie Wilder i Ulrich a opiewający na kwotę 120 
;f yrowany przez tych o-sta-tiiidi na rzecz firmy! 

Lewi i Hochberg. 1786
Sądi .powiatowy, Oddział III.

Bursztyn, 16 listopada 1927.

F I R M  Y.
Firm. 38G/27. Stow. I. 79 Likwidacja spół 

dzielni. W rejestrze dla stowarzyszeń wpisano 
dnia 24 lrudnia 1927 r. przy firmie „Towarzystwo 
Ps„, Zydności i pożyczek dla handlu i przemv 
słu“, Stow. zaręj. z  ogr. poręką w Gwoźdzcu 
(Sj jt ’jrd Vosrschuss erein, regist Gen. m. b. H. 
in Gwoździec). Tus uchwalą z dnia 29 paźdderni 
l a  1927 Firm. 252 344/27. Stow. T. 79 spółdzielnia 
została rozwiązaną i wstąpiła w stan likwidacj. 
Likwidatorem ustawiony Majer Pelikant, dyrek­
tor szkoły imienia barona Hirscha w Gwoźdzcu. 
Podpis firmy: Likwidator dołączy do firmy 'i- 
uwidacyjnej swój podpis. Brzmienie finny likwi- 
lacyjnej: „Towarzystwo Oszczędności i Zaliczek 
dla handlu i przemysłu" stow. zarej. z ogr poręką 
w uwoźdzou w likwidacji. Da.a wpisu 24 grudnki 
19^7. 1697-3

Sąd okręgc wy jako handlowy.
.C-oiomyja, dnia 24 grudnia 1927,

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 2/28/2. Otwarto postępowanie ugodowe co* 

do majątku dłużnika Mojżesza Brimmera kupca 
w  Skale. Komisarz ugodowy p. Naczelnik Sądu 
po w. W-ojtuń w B-orszczow-ie zarządca ugodo wy 
p. Chai-m Wassermann kupiec w Skale. Audijen- 

•cja do zawarcia ugody dłużnika iz wierzycleilami 
jego dnia 13 marca 1928 o  godiz. 10 przedpołud­
niem w Sądzie powiatowym w Borszczowie. 
W tym Sądzie należy zgłosić roszczenia wierzy­
cieli także gdyby oo do nich spór zawisł do dnia

K U R A T E L E .
F. 299/27/2. Bdykt. W asyla Krocha, syn. Ja- 

kóba z Bratyszowa, pozbawiono własno wolności 
całkowicie z powodu choroby umysłowej Kura- 
łorem ustanowiono Hry hor a Kroch; 1799

Sąd powiatowy, Oddział V.
Tłumacz, dnia 23 listopada !9£7.

L I C Y T A C J E
E. 1358/27. Dnia 26 marca 1928 c godzinie 9 

ramo odbędzie się w  tutejszym Sądzie biuro Nr. 
i4 egzekucyjna sprzedaż przez publiczną licytację 
realność whl. 249 o  powierzchni 5 mórg. 400 są­
żni kw. i realność whl. 546 o. powierzchni 2 mor­
gi 1051 sążni kw. ks. gr. gminy Kozy Józefa Góry 
własnych, stanowiących razem jedność gospodar­
czą oraz domek murowany o 1 izbie i stodołę 
o  2 sąsiekach. Wartość szacunkowa powyższej 
realności wynosi 13.300 zł. zaś najniższa oferta 
poniżej której sprzedaż nie może przyjść do 
skutku wynosi 8.866 z l  Wadjum wynosi 1.330 zł. 
Warunki licytacyjne są do przejrzenia w kance­
larii tut. Sądu Nr. 15. 1789

Sąd powiatowy, Oddział V.
Biała, 20 stycznia 1928.
fc. IV. 73/27/9. Edyki. Sebastian Zajdel, syn  

Jana i Marji urodzony dnia 27 grudnia 1894 r. 
w Krośnie jako żołnierz 18 p. obrony krajowej 
b. -armii austriackiej w listopadzie 1915 r. na fron­
cie austrjacko-ro6yjskim pud Kołkami został ugo­
dzony . kulą nieprzyjacielską i następnie miał 
umrzeć. Celem ustalenia dowodu jego śmierci 
wzywa się o podanie podpisanemu Sądowi wiado­
mości o  nim w przeciągu trzech miesięcy licząc 
od daty ogłoszenia edyktu w „Gazecie Lwow­
skiej", poczem ma ponowny wniosek zapadnie 
ostateczne orzeczenie. 1778

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Jasło, dnia 6 lutego 1928 r.
. 1686/26/9. Ldyki licyuacyjmy oraz wezwanie 

uo zgłoszenia wierzytelności,. Na wniosek GItfl 
Rothman w Chyirowie strony egzekwującej od­
będzie się dnia 2 kwietnia 1928 o  godz. 10 przed- 
pol. w biurze Nr. 3 licytacja realności: księga

. gruntowa Łopuśiznioa whl. 185 realność wiejska 
z wyjątkiem pbud. 143 wartość szacunkowa 5815 
zł., najniższa oferta 3878 zł. Poniżej najniższej o- 
ferty sprzedaż nie nastąpi. 1796

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Dobro mil, dnia 3 stycznia 1928.  _
E. 2570/26/9. Edykt licytacyjny oraz wezwa­

nie Jo zgłoszenia wierzytelności. Na wniosek Her- 
scha Ohera ./ Ct.yrowie strony egzekwującej od­
będzie się dnia 2 kwietnia 1928 o godz. 10 przed­

południem w biurze Nr. 3 na zasadzie zatwierdzo­
nych wiairuiików licy tacja następujących realności: 
księga gruntowa Krościenko whl. 1/2 136 gospo­
darstwo rolne wartość Szacunkowa wraz z przyn. 
*248 izł. maj. iższa oferta 5500 zl. Poniżej najniż­
szej oferty sprzedaż nie nastąpi 1797

Sąd powiatowy, Oddział IV.
D.oLromil, dnia 3 stycznia 1928.
E. 2472/26/10. Edykt licytacja,/ oraz w ezwa­

nia do zigłószenna wierzytelności,. Na wniosek 
Tow. kiupłeckiiego i  gospodarczego w  Birczy stro­
ny .egzekwującej Odbędzie się dnia 2 kwietnia 
.1928 o. igpdz. 1C przedpoł. w biurze Nr. 3 na zasa­
dzie już' zatwierdzonych warunków licytacja na­
stępujących realności: księga gruntowa Bory- 
stawkia whl. 32 gospoda, siw o rolne i doi.., wai- 
lość .szacunkowa wu a-z iz przyn. 9300 zł. najniższa 
oferta 6200 zł. księga gruntowa Bory sławka whl. 
73 grunta wia, bość ozacunkowa wraz z przynal. 
1594 zl. najniższa oferta 1063 żl Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi 1795

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Dobromil, dnia 14 stycznia 1928.
E. 277/27. Strona zobowiązaną Wojciech 

Chrobak. Edykt licytacyjny os*c . wezwanie 
nie do zgłoszenia zwierzytelmościi. Na wniosek 
egzekwującej Mairtji K-u-townej i:n. wf. i małol. 
Tó-zefa Kuca w  Ochotnicy dolnej, odbędzie się 
dnia 28 marca 1928 o godz. U  przedpoł. w biurze 
Nr. 2 na zasadzie zatwierdzonych warunków Li­
cytacja następujących realności: księga gruntowa 
Ochotnica whl. 779. 897, 1165 grunta, waTtość sza­
cunkowa z przynal. 6787 zł. Najniższa oferta 
1524 zł. 66 igr. D o realności1 whl. 7/9 ks. gr. Ocho­
tnica należą następujące przynależności: dom
mieszkalny stajnia, spichlerz, stajenki na owce 
i stoaioła oszacowane na 1225 zł. Poniżej najniż­
szej ofórty sprzedaż nie nastąpi. 1798

: Sąd powiatowy, Oddział II.
Krościenko,, dnia 6 lutego 1928.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
Gg, I. a. 99/28. Edykt. Strona powodowa 

Monale Sendier kupiec w Rutach wniosła skargę 
przeciw stronie pozwanej niewiadomemu z  miej­
sca pobytu Iwanowi Pytypiukowi s. Wasyla wnu­
kowi Danyły z Białoberezka o 910 izl. zpn 
Audiencja do ustnej rozprawy została wyznaczo­
na na dzień 2 marca 1928 godz. 8.30 przedpoł. 
.w tym Sądzie sala rozip-r-aw Nr. 63. Ponieważ 
miejsce pobytu strony pozwanej jest nieznane, 
ustanawia się p. Dra. Lewina adwiokata w Koło- 
myii kuratorem, który ją będzie zastępował na 
jej koszt i niebezpieczeństwo dotąd, dopóki ona 
sama się nie stawi 1 nie ustanowi pełnomocnika.

Sąd okrę&owy, Oddział I.
Kołomyja, dnia 30 stycznia 1928. 1759

25 lutego 1928.
Sąd okręgowy, -Oddział IV. 

Gztortków, dnia 26 sty-cznia 1928.

1805

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. 337/27. Semen Witiuk, syn Ambrożego 

z  Dzwiniacza powołany w czasie w-ojny 1914 
do Dylej armji austriackiej i ślad po nim zaginął. 
Wydaje się ogólne wezwanie powiadomić o za­
ginionym Sąd lub kuratora Dria. Hrynczy,szyna 
do dn-ia 25 Imca 1928. 1773

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Gzortków, dnia 2 stycznia 1928.
T. 373/27. Aleksander Petrończak. syn Dmytra 

z  Ułaszkowiec żołnierz armji austr. zaginiąt bez 
wieści. Wydaje się ogólne wezwanie powiadomić 
o zaginionym Sąd lub kuratora Dra. Ehnera 
adw. /W Gzortkiow ie do dnia 30 1-ipoa 1928. 1774

Sąd okręgowy, Oddział IV,
Czortków, 4 styczniu 1928
T. 398/27. Grzegorz Graboiwiecki, syn Józefa 

z NimkowL żołnierz byłej armji austr. zaginął bez 
wieści. Wydaje się ogólne wezwanie powiadomić 
p zaginionym Sąd lub kuratora Dra. Halstuchu 
adw. w Gzorikowie do dnia 30 lipoa 1928. 1775

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Czortków, 13 stycznia 1928.
T. 60/28. Mikui ij K-was-nycia s. Ja-kima z Dzu- 

ryn-a wyjechał do Kanady i ślad po nim zaginął. 
Wiza wa się pc wiadomi,ć o  zaginiionyim Sąd -do 1 
marca 1929. 1776

Sąd okręgowy.
Gzortków, 21 lutego 1928.
T. 43/28. Ołek ;a Bojczuk z Dawidkowie-c, żoł­

nierz austr. zaginą! bez wieści. W zywa się powia­
domić o zaginionym Sąd do 10 sierpnia 1928.1777 

Sąd. okręgowy.
Gzortków, 9 lutego 1928.
T. IV. 121/27/3. Wojciech Gawlik syn Franci­

szka i Marji urodzony dnia 22 marca 1883 w We- 
soloiwie jako żołnierz 32 pułki ohr-ony krajowej 
będąc ranny ma froncie wloskiim dostał się do 
szpitala w Gzechacb gdzie miał zginąć bez wieści. 

, Wzywa si-ę każdego o udzielenie Sądowi lub ku­
ratorowi D.ruiwi .Fla-schenowi adwokatowi w Tar­
nowie wdadomośoii o zaginionym. Wojciecha Ga­
wlika wzyw a się aby tutejszy Sąd uw-iadomil 
o swem życiu do dnia, 1 sierpnia 1928. 1781

Sąd okręgowy. Oddział IV.
. Tarnów, ,27 grudnia 1927.

ZGUBIONE DOKUMENTY.
NINIEJSZEM zawiadamia się, że zgubiono po­

zwolenie na prawo prowadzenia na drogach 
publicznych Rzeczypospolitej Polskiej pojazdów 
mech. o  silniku spaiinowyn i wydane n . podsta­
wie rezolucji z d iia  5 .narca 1923 Nr. 11/1281/23 
pt. Alicji- -z Romasz,kąnó;%-Gawłoiwej. 1790

O G Ł O S Z E N I E
Wydiział -powiatowy w Stryju- podaje -dio powazocłinea wiadomośa. że na . 

dizie statutu uchwal-ometo ściśle wed-I-ug wzun-ow-ego formufairza Miu^torstwa StW0 
Wewnętrzny,ai, przez Radę przyŁoczma po-wdtową dnia 21 g. uiłnla i927 a- za-twiej'
dizonegio reskryptem Wojcwć-dzty/a w  csŁanilslawowlit z  dnia 21 sty-CTaua ł 92C i— 
788 utworzoną została

KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI
powiatu samorządowego stryjskiogo,

SA

która począwszy od dtoia 28 lutego 1928 -rozpoczyna- swo-ją działalność w 
ścia-ch Wydtziiału powiatowego prizy u-lilcy. Dra F-ruchtmana l i . -

W  myśl przytoczonego -wyżej statutu, Powiatowy Związek Kon-.anafay w  StfS»* 
jalbo związek poręczający, ponosi wobec osób trzaoich odpowiedzialność za sofo#" 
wiiąziaiiiiia Kasy w tytułu u .szdkicn wkładów o-szcziędinościo^^cL.

Organami Kasy są: Rada Kasy złożona z 12 członków a  wybierana na lat 6 pr®^ 
Powiatowy Związek Komunalny, Zarząd Kasy jako organ wykonawczy, złoeony 
z  3 czł-onków wybie-r,ainiy-ch przez Radę Klasy -a zatwierdżanych -przez Wydział P°~ 
wiatowy , oraz komisja riew-iteyjna składająca się z 3 członków wybieranych 
Wyd-ziaj powiatowy.

Przcwioidtoiczącym Rady Kasy został wybrany p. Dr. ivliik(‘Iaj Muszyński adwó" 
kat w  Stryju, a- -jego- Zastępcą p. Ostap Łucki wlaść. dló-or i1 dlyrektor SojuZu Ko° 
ip-eratów w  Stryju. ,

Dio Zarządu Kaisy weszli1 ipp. Józef Br.bmuicki1 właściciel dióbr -w Strs 
Dr. Antoni Harasymów adwoka'1 w  Stryju, oraz Antoni Ruriewicz -sekretarz 

działu pow. w  Stryju. .
W  skład komisji -rewizyjnej powołał Wydział powiatowy pp. Dra- Sa-lamo^ 

Goldblelrga adwokata,, Emanuela Pawluka, oraz Jana Wocha umzęidniika Poisik. Ea'2'N 
-Przemysłowego Oddział w  Stryju. '

-Radia K-aisy uonwiaiila: przejmować o to k  wkładek .oszczędnościowych 
wyah, także, wlkładiki ńlnnorwałutoiwe, ustalając -stopę procentowych, dla ^ r w s z y ;1U 
w  wysokości 3% a  -dlla drugich w  "wysokości 6% rocznie, zaś dilar kredytów 
wową -stawkę Pi-ocentową. 1 ^

Stryj, amila 23 ture-go 1928.

(—) /" to n i pajączKOwski
starosta i kiorownók Tyrncz. Zarządu pow.

WYDZIAŁ RADY POWIATOWEJ 
W TARNOBRZEGU.

L. 507/28.
Tarnobrzeg, dnia 8 lutego 1928.

KONKURS,
Wydział powiatowy w Tarnobrzegu 

rozpisuje kqnKuis na posadę lekarza okrę­
gowego w Grębowie z uposarzeniem XII 
grupy urzędników państwowych.

Wysokość ryczałtu na objazdy służ­
bowe i kancelaryjne określi Tymczasowy 
Wydział Samorządowy (w likwidacji).'

Posada nadaną zostaje prowizory­
cznie na rok jeden. No roku zadawalnia- 
jącej służby na pisemną prośbą kandy­
data może nastąpić stabilizacja.

Obowiązki lekarza określone są in­
strukcją służbową.

Do podań, które wnieść należy do 
Wydziału powiatowego do 15 marca b.r. 
dołączyć należy dow ody:

1) obywatelstwa polskiego;
2) nieprzekroczonego 40 roku życia;
3) dwuletniej praktyki lekarskiej oraz
4) dyplom lekarski.

Sekretarz: P rezes:
(—) Bielewicz. (—) Dolański.

TYMCZASOWY ZARZĄD POWIATU 
W HORODENCE

ogłasza

K O J V K U I i ę ^

na posadę sekretarza Wydziału powiato­
wego z poborami VIII względnie VII sto­
pnia służbowego urzędników państwo­

wych oraz 10% dodatku komunalnego.

Warunki przyjęcia:
1) nieprzekraczalny 40 rok życia;

2) obywatelstwo polskie;
3) ukończone studja prawnicze;
4) znajomość języka ruskiego w sło­

wie i piśm ie;
5) co najmniej trzyletnia praktyka w 

służbie samorządowej lub państwowo- 
administracyjnej.

Po roku zadowalającej służby, może 
nastąpić stabilizacja.

Podanie v7łasnoręcznie pisane z me­
tryką urodzenia i ch rztu , z odpisami 
świadectw, oraz cuiicuium vitae, należy 
wnosić do Tymczasowego Zarządu po­
wiatowego do dnia 15 marca 1928.

Horodenka, dnia 15 lutego 1928 r.

Komisarz rządowy:
W iktor Abrahamowicz.

Urząd Celny we Lwowie.
L. 1544/28.

OGŁOSZENIE LICYTACJI
\V dniu 15 matę. 1928 i  w dnie 

godz. 1C ramo, odbytwuć się będzh 
cytacja w magiaizym-ch kolejawd -celnych we „ w  
wie ma dwarou taw,arowym —  zagranicziiy^^' 
syreF kolejowych, zalegających w  tym 
zymie, a nieodebranych -w przepisamyrr ie 
or-aic posyłek pocztowych ewentualni 
Urząd pocztowy Lwów, tu d  sprzedaży 
słamych

W zywa się P. T. Adresata'1- aby 
dniem publicznego przetargu wykup"! 
dimiu licytacji bowiem strona' tracą prawo 
potiow-aniia poisyłka-mi.

Na wypadek gdyby przy powyższe? 
nie osiągnięto cerny wywoławczej, odbedytoei- 
droga licytacja 15 dnia po zakończeniu p i^  ^ 
o  g-odz. 10 ra-no t. j'. dnia 29 marca 1928. e'{(

Przy tej licytacji zostam-’ sprzedane t a ^  jj 
P06ylki, na które strona uzyd-kala pozrv rtdfi 
cofnięcie zagramlcię a pozwolenia tego w terPj7t 
14-dniowym niic wykorzystała,

Lwów, ffetóa* 21 hrtego 1928 r. fi
B i a s c h k e  w

Ogłoszenia prywatni

RADA NADZORCZA

W  Ate. i i i  S i F W I f  »e
z a w ia d a m ia , ż e

ZW/CZAJNE

Walne ZoomaflzeniB McioR?rj
„Banku Naftowego“ Spółki A^'

we Lwowie

odbędzie się w środę, dnia. 14 mar** 
o godzinie 6-tej popołudniu w budynkd. . .

przy ul, L. Sapiehy 3, wę Lwowie z
porządkiem dziennym:

1. Przyjęcie p ro tokołu  ostatn iego W alneg0 
dzenia,

2 Sprawjzdaaie za rok 1927
to*

A

3. Zatw ierdzenie zamknięcia rachunków  *®
4. Likwidacje Spółki,
5. W ybór likwidatorów, cC
6. W ybór członków Radi nadzorczej w U***!9 

pujących.
7. W ybór Kom itetu rewizyjnego,
8. W nioski.

* AAKcjonarjusze zam ierzający brać  ^c)e 
W alnem  Zgrom adzeniu m ają złożyć swe f 8*^ 
później do dnia 11 m arca 1928,
N aftow ego przy ul. L. Sapiehy 3.

iok*Iu

W  razie' niem ożności osobistego pr*y% - - (ft*’1
udzielić pełnom ocrictw o do zastąpienia, 
wystarczy podpis bez  legalizacji notarjal*el

^Drukarnia Polska", Lwów, u l Chorążczyzny 17, telefon 29-19. pod zarządem W ładysław a Gennana, N Jeiytosć pocztcwa orU cci
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